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Od Administracyi.
Oelem uregulowania napadu upraszany 

• wczesne odnowienie prenunoraty, któ­
rej warunki podano w nagłówku, obok 
tytułu dziennika.

Prenumeratę zamiejscową i miejscową 
przyjmuje t w IK •  Adm-nistracya „ N owej 
Reformy" w Krakowie i ageneye, wymie­
nione w nagłówka dziennika

P osłow ie krakowscy o dosta­
wach rządowych.

W , "Kol e m i e s z c z a ń s k i e m “ odbyło się 
wczoraj wieczorem w Krakowie zgromadzenie 
przemysłowców i rękodzielników krakowskich, 
zwołane przez posłów do Rady państwa, dra 
Augusta S o k o ł o w s k i e g o  i dra Ferdynanda 
W e i g l a .  Obradom przewodniczył p. Witalis 
S z p a k o w s k i ,  który na wstępie ośw iidrzył, 
że załatwienie sprawy dostaw dla armii, w mj ś '  
żądań rękodzielników, spowodowało pp. posłów 
do zwolan:a zgromadzenia i zakomunikowania 
ma wyników. Z kolei zabrał głos p. dr. Aagust 
S o k o ł o w s k i  i najpierw poświęcił kilka owag 
obecnej sytuacyi politycznej w państwie i sto­
sunkom w parlamencie. Wykazawszy, że anor­
malne postępowani 9 klubów niemieckich unre 
możliwiało przez czas dłngi jakąkolwiek pracę 
w kiernnkn gospodarczym i ekonomicznym, za­
znaczył mówca z naciskiem, że owocem tych 
walk jest tern ściślejszy sojusz z Czechami i 
z innymi Słowianami, zadokumentowany zjazda­
mi w Krakowie, Przerowie i Pradze, a nadto 
podniósł, że Koło polskie ostatniemi czasy po­
piera sknteczniej Polaków śląskich, którzy do­
czekali się prawa publiczności dia gimnazyum 
cieszyńak:egó, obecnie zas mają wszelkie wido­
ki uzyskania szkoł-y ludowej polskiej w Cie­
szynie.

Przechodząc do właściwego przedmiotu, to 
jest do sprawy d o s t a w  d l a  a r m i i ,  oznajmił 
dr. S o k o ł o w s k i ,  że ministerstwo obrony k ra­
jowej wydało w tych dniach obwieszczenie, mo­
cą klórego du uczestniczenia w dostawie n b u  
w i a dla armii dopuszczeni odtąd nędą tylko 
ci majstrowie, którzy należą do cechn, mają 
kartę przemysłową i opłacają podatki — tem 
samem więc od dostaw dla armii w y k l u c z o ­
n y  z o s t a ł  p r z e m y s ł  d o m o w y .  Stało się 
to w myśl żądań ogółu szewców krakowskich 
i galicyjskich w ogóle, wyrażonych w całym 
szeregu petycyj i deputacyj do posłów i Koła 
polskiego.

Również sprawa dost_wy d r u k ó w  d l a  s ą  
d ó w  została pomyślnie załatwioną Druki te, 
reprezentujące w obwodzie lwowskim wartość 
przeszło 100.000 złr., zaś w obwodzie krakow ­
skim przeszło (>0.000 złr. rocznie, zagarnęła 
początkowo drukarnia państwowa w Wiedniu. 
Akcya, wdrożona przez gremium di ukarzy Kra­
kowskich, poparta przez Koło polskie, które 
wybrało osobną w tym celu Komisy ę — nale 
żeli do niej obaj posłowie krakowscy — odnio­
sła ten skutek, że jeszcze w tj m roku druaar- 
nie krajowe otrzymają zamówienia na niektóre 
druki i formularze, później zaś, po wyczerpaniu 
zapasów drukarni państwowej, wszystkie po­
trzeby sądownictwa krajowego będą w kraju 
zaspakajane.

Jako rzecz doniosłej wagi podniósł dr. Soko 
łowski, że Koto polskie wybrało stałą L o mi -  
s y ę  d l a  p o p i e r a n i a  d o s t a w c ó w  k r a ­
j o w y c h .  Należy do niej 10 członków, także 
obaj obecni pesłowie krakowscy. Mówca zwraca 
uwagę, że za przykładem drukarzy i szewców 
pójść powinni także i inni przemysłowcy i ręko­
dzielnicy. Wszak galicyjscy r y m a r z e  s z c z o t -  
k a r z e ,  p o w r o ż n i c y  itp. mogą również do­
brze wyroby swoje armii dostarczać. Dotychcza­
sowy monopol, polegający na oddania wszyst­
kich dostaw Niemcom, jest jnż złam m y. Z rob a- 
no w nim wyłom, tak np. konserw mięsnych 
dla armii dostarczała dotąd wyłącznie jedna fa­
bryka w Bruck nad Litawą, a teraz dostawę 
konserwów oddano i naszym redakom, skutkiem 
czego powstają fabryki konserwów w Przemy­
ślu, Krakowie i Lwowie. Przemysłowcy i ręko- 
dz!< lnicy niechaj nie zasypiają gruszek w po­
piele, usiłowania ich znajdą poparcie n posłów, 
w komisyi dostaw i w Kole polakiem. Mówca 
kończy wezwaniem obecnych, aby zawsze z ca- 
łem zaufaniem zwracali s 'ę do obu swoich po­
słów, którzy nie będą nigdy szczędzić trudów 
i starań o poprawę ich bytu

Następny mówca p. dr. W e i g e l  omówił 
szczegółowo historyę dostaw. Z Galicyi zgłosiło 
się aż 37.000 dostawców, tak szewców zawodo 
wych, jak i przedstawicieli Drzemysłu domowe­
go. Wysoka ta cyfra wzbudziła podejrzenie a 
przeprowadzone za pośrednictwem starostw śledz­
two wykryło, że 20.000 podpisów sfingowano i 
sfałszowano, z czego korzyści ciągnąć mieli spe- 
kuLnei, nie będący wcale szewcami. Szewcy 
zawodowi z całego kraju zasypywali Koło pe- 
tycyami o wzięcie ich w obronę i odsunięcie 
przemysłu domowego od udziału w dostawach 
koło polskie uzoało słnszuość tych żądań, je ­
dnakże, że względu na dobro i rozwój przemy­
słu domowego, starało się, aby przynajmniej 
centra szewskiego przemysłu domowego, jak 
Dobczyce, Uhnów itp., uwzględniono przy roz­
daniu dostaw.

Wspominając o drukach sądowych, zaznaczył 
dr. Weigel, że draki dla obwodn sądowego w 
Wadowicach oddone zostaną tamtejszej drukarni 
Fołtyna; o drnki d 'a  obwodn krakowskiego dru­
karnie tutejsze winny zwrócić się z ofertami do 
referenta w ministerstwie sprawiedliwości, który 
oświadczył, że zachodzi potrzeba obniżenia ceny. 
Mówca, zachęcając o staranie się o dostawy, 
przytoczył jako przykład że zabiegom jego u- 
dało się zapewnić kowalom w Sułkowicach do­
stawę łańcnszkuw, tręzli i przedmiotów zaprzę­
gowych dla komendy korpnsn w Krakowie. 
Wszelkie odnośne starania liczyć mogą na go­
rące i szczere poparcie obn posłów krakowskich, 
którzy są zawsze w kontakcie ze swoimi wy­
borcami.

Pod koniec przemówier a skreslił dr. Weigel 
jaskraw y obraz stosunków, panujących w Izbie 
poselskiej, panującej tam nienawiści do Pola­
ków, która znalazła wyraz w karczemnym wy- 
krzyku posła Girytmayera. Mówca skarcił zu­
chwalstwo należycie, za co ze wszech stron o 
trzymał uznanie i podziękowanie.

Wywody obu posłów nagrodzili obecni salwą 
oklasków, poczem w dyskusyi zabierali głos pp.: 
K o r n e c k i ,  S z u f a  i C e l e w i c z ,  ostatni w 
obronie przemysłu domowego, a wszyscy dzię­
kowali posłom za obronę interesów rękodzielni- 
niczych, uginających się pod ciężarem podatków 
i obcej konkurencyi.

W końcu p. K o r n e c k i  przedstawił zgro­
madzonym statut zawiązującego się „ Z w i ą z k u

s t o w a r z y s z e ń  r ę k o d z i e l n i c z y c h ,  oraz 
I z b y  r ę k o d z i e l n i c z e j  w K r a k o w i e " ,  
która to instytucya ma na celu obronę intere­
sów, rozwój rękodzieł i obronę prawną człon­
ków. Łączy się z nią „ R a d a  p r z e m y s ł o w a " ,  
która pełnić będzie funkcyę reprezentacyjną i 
doradczą wobec władz politycznych. Statut p-zy- 
jęto i uchwalono rozęsłać wszystkim cechom, 
oraz zaprosić je  do współudziału. (Do ważnej 
tej dla przemysłowców naszych sprawy powró­
cimy jeszcze. Przyp. red.)

Po dwugodzinnych ożywionych obradach prze­
wodniczący p. S z p a k o w s k i  podziękował po­
słom gorąco i zam inął posiedzenie.

Lis ty z  zaboru rosyjskiego.
H  a n r a w a ,  15 października.

(Aresztowania młodzieży — Wielkie ich roz­
miary. — Pochwycenie druków zakazanych. — 
Słowo do „Przeglądu Wszechpolskiego*. — Ro- 

sya, Turcya i C hiny)
Aresztowania, które odraza już były nieszczę­

ściem pobtycznem, zaczynają obecnie nabierać 
charakteru klęski społecznej. Poczynając od p. 
G r z e g o r z e w s k i e g o ,  ż?indarmerya uwięziła 
jnż p i ę ć d z i e s i ą t k i l k a  o s ó b ,  p r z e w a ­
ż n i e  s t u d e n t ó w  u n i w e r s y t e t u .  Najpier- 
wej wz'ętych osadzono nie w cytadeli, która 
podówczas przystrajała się jeszcze na przyjęcie 
zawsze pożądanych gości, ale na „Paw iaku1*, 
t. j .  w więzieniu śledczera przy ulicy Pawiej. 
Tam też zsynywano i później zwożonych. Obe­
cnie kilkunastu tylko najciężej poszlako w any en 
siedzi w cytadeli; innych zatrzymano nadal tam, 
gdzie się w pierwszej chwili znaleźli. Wspólnie 
zarzucanem przestepbtwem tej zacnej młodzieży 
ma być r o z p o w s z e c h n i a n i e  w s z e l k i c h  
k s i ą ż e k  i d i u k ó w  z b i c i o w ą  w o l ą  
i z b i o r o w e m i  u s i ł o w a n i a m i .

Wszelka zbiorowość pod rządem, który nawet 
w własnej binrokracyi, np. w rządach gnber- 
nialnych, zaledwie ją w sprawach, zaczepiających
0 majatek prywatny, toleruje sama przez się 
ściganą jest przez to rosyjsku nrawo, chodzące 
zawsze na lewo. W kodeksie karnym istnieją 
umyślne artykuły o zawiązywaniu stowarzyszeń 
w celach godziwych, niewzbrouionych, lecz bez 
pozwolenia władzy i siąd podlegających karze. 
Go tylko n notaryneza Bpisanem być nie mogło
1 nie było, a wyobraża pewne zespolenie sił 
jednostkowych, jest jnż występkiem, jeśli sic do­
konało mimo wiedzy i woli policyi. Zbiorowe 
działanie dla oświaty mnsi być w oczach rządn 
rosyjskiego przestępstwem, cięższem o całą wai 
tość celu, którego rząd ten nienawidzi, który 
prześladuje, choć nim i poddanych swoich i Eu­
ropę niekiedy łndzić i zabawiać lubi, aby mieć 
pozory rządu cywilizowanego, rozumiejącego i za 
spokajającego potrzeby cywilizacyi. W obecnym 
wypadku troska publiczna jest tem żywszą 
i głębszą, że jednocześnie z aresztowaniami po- 
licya i straż pograniczna pochwytały druki za- 
kordonowe, patryoryczne — a sama równoległość 
tego faktn z aresztowaniami uzbraja dłoń ka­
rzącą w domniemanie, że za narzędzia oświaty, 
prócz książek i broszur dozwolorych, politycznie 
obojętnych, używano i tych także snrowo wzbro­
nionych i ściganyeb wydawnictw.

Pomiędzy innemi psy gończe rządu wytropiły 
większe przesyłki Przeglądu Wszechpolskiego, 
Polaka i M  moryalu ks. Imcreiyńskiego w tekście 
polskim. Współczesność może się okazać dla tej

administracyjnej sprawiedliwości wystarczającą 
do ustalenia przyczynowego węzła domniemań, 
a domniemania tej administracyjnej sprawiedli­
wości wystarczają najczęściej do skazania.

W samem wprowadzeniu takich zakazanych 
druków, okazując chwalebne umiłowaie celn i 
odwagę, trzymano się przecież metody grzesznie 
lekkomyślnej. Okoliczności, w jakich Rosyanie 
zaskoczyli p. Grzegorzewskiego w Płocko, a p. 
S o c h a c z e w s k i e g o  w drodze z Pułtuska do 
Płocka, same jnż wystarczają do scharakteryzo­
wania tej nieostrożnej, nierozważnej roboty, któ­
rej odkrycie, prawie nieuchronne, pociągnąć mu­
siało za sobą ofiary, słusznie żal wzbudzające. 
Możemy bez chełpliwości żywić nadzieję, że 
w całości swej praca pożyteczna nie ostanie, że 
nowa energia pokryje dawne straty, że żadne 
żandarmerye i cytadele nie stłumią ducha naro­
dowego, który się tą energią w tej pracy obja 
wi4; ale niepodobna nie żałować i sił żywych 
i stosunków, przez niewłaściwy mechanizm ro­
bót m arnow anych, niepodobna niewłaścwości 
tej nie wytknąć. Pochwycenie znacznych prze 
syłek z drukami, które przeznaczone są do za­
silania wiedzy narodowej bieżącej, politycznej, 
faktam i, jakie tylko drnk zakordonowy przy­
nieść nam może, — samo przez się jnż jest 
stratą dotkliwą, a straty tej przy większej prze­
zorności 1 wytrawności można było uniknąć.

Chwila obecna nie jest odpowiednią na wza­
jemne wymówki i oskarżenia, ale też jest zbyt 
poważną, aby umysł, rozglądający się krytycznie 
po obszarze życia, nie miał z niej skorzystać 
dla powiedzenia prawdy, komu należy. Jeżeli 
Przegląd Wszechpolski chce nadal przez wprowa­
dzanie do kraju wydawnictw politycznych przy­
czynić się do zasilania czytelnictwa politycznego, 
powinien poważniej i dokładniej spełniać dobro­
wolnie podejmowane zr dania; w przeciwnym ra­
zie cała ta jego obywatelskim duchem natchnio­
na działalność, tyle szkód przynosić będzie, że 
wreszcie dodatnią swoją wartość utraci.

Na kuli ziemskiej gą trzy jeszcze rządy, nie 
pozwalające czytać wszystkiego, co jest do czy­
tania rosyjski, turecki i chiński. Rozkoszne tri- 
łolium! Wszędzie cenzura jest integralną częścią 
polityki i administracyi. W Rosyi potrzeba jej 
jest najgłębiej zakorzenioną. Genzoi jest tn ró­
wnie ważnym, jak żandarm i pop. Na tych 
trzech filarach wspiera się gmach wewnętrznej 
wielkości rosyjskiej. Odejmijcie Rosyi cenzora, 
z udarmi i aopa, co zostanie z jej rządn, z jej 
ca ra tu , z państwa całego? Pop opiera się na 
żandarm ie, cenzor wyręcza, up.zedza ich obn, 
biegnie przed n im i, at>y, gasząc m y śl, wszczy­
nającą czyn, ulżyć im ciężarn ścigania czynów. 
Rzuczywistym przedmiotem działalności tej za­
cne trójki jest ustawiczna naganka na swobo­
dną myśl lndzką.

Dobrze powiedział Bebel w mowie, wygło 
szonej na zakończenie kongresu sztntgardzkiego 
że Rosya jest jedynem państwem knltnrnem, 
które obywa się bez instytncyj, niezbędnych do 
zycii* w kulturze, czyli ze państwem knltnr­
nem nie jest. Widać to z tego ciągłego, na 
chwilę jedną nieustającego przestępstwa, jakiego 
się rząd rosyjski dopuszcza' na wolnej myśli 
ludzkiej Narrans.

Rozporządzenie repencyl gdańskiej.
Rażącym objawem pogwałcenia praw ludzkich 

pod rządem pruskim jesi rozporządzenie regen-

eyi gdańskiej, z a b r a n i a j ą c e  p o l s k i m  
n a u c z y c i e l o m  l u d o w y m  m ó w i ć  w r o ­
d z i n i e  p o  p o l s k u .  Niemieckie pisma nie 
h aatysiyczne wyrażają powątpiewanie, aby ta ­
kie rozporządzenie mogło istnieć w rzeczywisto­
ści i w ostry sposób krytykują to niesłychane 
pogwałcenie wolności osobistej.

Podajemy tn zdania niektórych pism niemie 
ckich, jak je zestawia Ge^mrenia. Socyalistyczny 
Vorwarts nazywa rozporządzenie regercyi gdań 
laiej wprost „pogwałceniem sumienia" i pisze: 
„A zatem stawia się polskim nauczycielom 
rr Pmsach do wyboru: albo wyprzesz się swej 
narodowości, mowy twoich ojców, twego pocho­
dzenia, albo wypędzą cię z urzędu i pozDawią 
chleba! Nie jesteśmy zdolni scharakteryzować 
takiego postępowania rządu prm kiego w parla­
mentarnej formie!"

Wolnomyślnu Berliner Volksztg otrzymuje z Po­
znania doniesienie, że owo rozporządzenie istnieje 
rzeczywiście. Nakazuje się w niem nauczycie­
lom bez ogródki, aby przy nadchodzących wy­
borach, tam. gazie naprzeciw sobie stoją kandy­
daci polscy i niemieccy, głosowali na kandyda­
ta niemieckiego. „W szerszych kołach — pisze 
korespondent berlińskiej Yolksztg — nie jnst to 
znanem i należy tu podnieść przj sposobności, 
że p o l s k i m  n a u c z y c i e l o m  na p r u s k i m  
w s c h o d z i n  n i e  w o l n o  i b o n o w t ć  p o l ­
s k i c h  g a z e t .  Jeżeli polscy nauczyciele chcą 
czytać polskie pism u, natenczas muszą iść do 
gospody, albo do polskich krewnych i znajo­
mych. Jeżeli polski nauczyciel abonnje polską 
gazetę na swoje nazwisko, natenczas nie poprze­
staje się na prostem upomnieniu Żaden polski 
nauczyciel, jak wogóle żaden polski urzędnik 
n i e  m o ż e  n a l e ż e ć  d e  p o l s k i e g o  z w i ą ­
z k u ,  choćby tylko do stowarzyszenia śpiewa­
ckiego. W wielu obwodach wiejskich każą so­
bie powiatowi inspektorzy szkolni na swych 
podróżach inspekcyjnych otwierać szafy z ksią­
żkami polskich nauczycieli i rewidują ściśle, 
czy między książkami nauczyciela nie znajdują 
aię narodowo-polskie dzieła. Tylko polskie ksią­
żki do nabożeństwa i śp iew niki, polskie kate­
chizmy, zbiory polskich pieśni kościelnych i ksią­
żki religijnej treści w języka polskim są do­
zwolone.

W nowszym czasie otrzymują powiatowi in­
spektorowie szkolni, a względnie regeneye, bar­
dzo często doniesienia, w których dennncynje 
się polsrieh nauczycieli z powodn używania 
polskiego języka w rodzinie. W skutek tego po­
wiatowi inspektorzy szkolni zwracali nauczycie­
lom polskim uwagę na to, że praski nauczyciel 
tali że w <najściślej8zem kółku rodzinnem m 
pielęgnować język niemiecki! Przy tej sposo­
bności należy tn jeszcze zaznaczyć, że państwo­
we organa zarządziły także w n i e m i e c k i c h  
w s i a c h  k o l o n i z a c y j n y c h  badania, czy 
przypadkiem przyemigrowani niemieccy koloni­
ści nie trzymają „ w o l n o m y ś l n y c h "  gazet. 
Berlińska Yolksztg spodziewa się, że te sprawy 
zostaną w sejmie ocenione odpowiednio do icb 
znaczenia.

„Tę samą nadzieję i my także żywimy — 
dodaje berlińska Germania. Tymćzasem atoli 
polecamy l i b e r a l n y m  pismom tc traktowa­
nie polskich nauczycieli do bliższego rozpatrze­
nia i rozważenia. Nie może przecież podlegać 
najmniejszej wątpliwości, że tego rodzaju zama­
chy na wolność osobistą i na życie rodzinne 
polskich nauczycieli nie zgadzają się z rzeczy­
wiście „ l i b e r a l n e m i "  zasadami".

FEZEWROTIA KOBIETA
Powieść współczesna

przez
"Wincentego hr. Łosia.

37 (Ciąg dalizy.)
Był cały pobudzony nadzwyczajnością zda­

rzenia, i przejęty radością spodziewanego dzia­
łania. Służba przepada za wszystkiem, co w jej 
monotonnem życia wyprowadza ją  ze stereoty 
powej codzienności.

Tymczasem Roman odszukał Sierponta. 
W planie jego leżała pośrednio kwestya, którą 
mu tylko mugł rozwiązać powieściopisarz. Tak 
mn się przynajmniej zdawało.

—  Czytałeś naturalnie — zagadnął go, czę­
stując w bufecie kieliszkiem azampanm, — osta­
tni romans Bourgeta ?

— Ah! V idylle tragigue! natnrainie a pro­
pos, uważam, że wasza okolica jest wyjątkowo 
oczytana. Macie wszyskie nowości, ale żaden 
rodzimy autor, nie cieszy się u was ta liem  Do­
godzeniem, jak  byle romans franenski.

— Nol — obruszył się brabia — nie byle... 
Bourget!

— Ta Idylla, to rzecz bardzo słaba. ...
Hrabia się rozpogodził.
— No, znowu! — zawołał swym apodykty­

cznym tonem, któremu nosowy, płaski głos na­
dawał wyraz pewności siebie — to rzecz bar­
dzo interesująca, tylko są tsm  „paBsaże“, które 
mnie się nie wydają... nawet prawdopodobne.

Wit, jak każdy autor, był już zaciekawiony 
zdaniem, takiego zakutego Dnraczarza, o roman­
sie konrgeta.

— Mianowicie ? — zapytał, łykając haust 
szampana.

— Przecież niemużliwem jest — mówił hra­
bia, wlepiając swój wzrok w Sierponta, jak  gdy­
by go posądzał, iż otwarcie swego zdania nie 
wypowie, i że on je dopiero przebiegłością swo­
ją z jego fizyognomii, będzie musiał wyczytać— 
uiemożliwem jest, by w C a n n e s ,  czy gdzieś 
tam, taki książę strzelał do kochanka swej 
żony....

— On przeeież go wziął za złodzieja.
— Gdyby tak wolno było brać za złodzieja 

każdego kochanka żony, to... to... — tu wpadł, 
jak  zwykle, w rozdrażnienie i kończył już w to­
nie sobie tylko właściwej pozornej furyi — toby 
pierwszy Torwalsen mógł był już oddawna za 
strzelić Zboińskiego.

—  I mógł! — podchwycił senteneyonaluie 
Wit, usiłujący w ten sposób na Bourgecie w y­
robić prawo obywatelstwa wszystkim niepra­
wdopodobieństwom swych własnych roman­
sów — i mógł i nioby mu nie było — dodał 
jeszcze, nagle w czujności obudzony ciekawem  
WDatrywaniem się hrabiego w jego twarz.

Karszmcki się obnrzał, ale najwidoczniej ura­
dowany był poglądem antora.

— Ale... gdzież tam! niemiżliwe, toby był 
idealny spoaób załatwienia się....

Wit się zm iarkow ał. . .  Uwaga, jaką  sobie 
sam zrobił, że postępek księcia Henryka mógł 
rzeczywiście mnóstwo indywiduów, w rodzaju 
Romana, natchnąć do podobnego czynu, tak go 
zabawiła, źe uśmiechu sarkastycznego ukryć nie 
umiał.

•— Ale musisz pan przyznać, że jest to py­
szny sposób pozbycia się intraza...

— Naturalnie! naturalnie! Przecież człowiek 
taki, jest to poprostu najczystszy złodziej — 
podiał Roman, znów wpadając w swoją furyę.

— A mąż — kończył Wit — nrzecież me 
jest obowiązany sprawdzać, zastając kogoś w 
nocy u siebie w domu...

Roman zaczął chodzić po sali. Tak, on miał 
prawo poprostn strzelić w łeb Zboińskiemu, jak  
psn.

Myślał nad tem i co chwilę, za każdym zwro­
tem przystawał nad Witem i Dy tał:

— A co? — I ruszał dalej.
— A co? — zapytał raz czwarty.
— Co? myślę, żeby tak poddać tę myśl Tor- 

walsenowi.
Hrabia się nśmiechuął i, rozpaczliwie wzdy 

ehając, rzekł:
— Zapóżno... Gdyby tak ten romans pojawił 

się o dwa miesiące wcześniej, może byłby sam 
ua tę myśl wpadł...

Zaśmiali się i opuścili salę.
W salonach bal się kończył, umyślnie wcze­

śniej przez wzgląd, ze wszystkich czekały trzy 
noce zabawy.

Panował zamęt i krzyki. Młodzież i panny 
chcieli przedłużyć zabawę, zakończyć ją koty­
lionem; Zboiństi jeaen i  całogo pokolenia był 
za spoczynkiem.

— Zabawa smaknje tylko, gdy człowiek jest 
wypoczęty — powtarzał.

Jemu spieszno było znaleźć się w swym po­
koju i w oranżeryi. Jego te emocye schadzek 
nęciły, jak  ODgi wojowników porywały bitwy i 
icb niebezpieczeństwa. Znajdował i sam sobie 
z tego sprawę zdawał, że nic tak mile i pod 
niecająco nie działało na jego system nerwowy, 
jak niebezpieczeństwo schadzki z kobietą, dla 
której też schadzka ta była tez przestępstwem. 
A cóż dopiero schadzka z panią Zulą, z żoną 
Romana, którego nważał za bardzo Złośliwego 
niedźwiedzia! A niedźwiedź, miś, przecież był 
grubym zwierzem!

XIV.
Błysk fortuny.

Pani Olga zabierała się udać na spoczynek,— 
zmęczona długą konferencyą z mężem i dyre 
ktorem, nad opłakanym stanem interesów.

Wprawdzie spółka krochmalniana nie przy 
szła do żadnych stanowczych nkładów z oby­
watelami, ale dyrektor zasięgnął języka w W ar­
szawie i właśnie tegoż wieczoru był przyniósł 
wiadomość, że spółka ta była rzeczą groźną i 
poważną.

Sytuacya więc zarysowała się bardzo niepo­
myślnie dla cukrowni.

Odpadła nawet perspektywa, którą się do­
tychczas łudzono, że na miejsce aotychczasowych 
plantatorów powołają innych, z tamtej strony Nidy, 
że bię wystarają o most na tej rzece i wybu­
dują Bzosę do fabryki i kosztem jakiegoś jedno­
razowego wktadu kapitała zabezpieczą znów 
byt i egzysteuCyę fabryki na czas dłuższy.

Torwalsenowio zwątpili już o przyszłości i 
widzieli zsgrażającą im ruinę, jakby  już zawi­
słą nad niemi chmarę.

Znękany pan Jan  nie rozpogodził pofałdowa­
nego czoła i posiwiał od tych kilkn tygodni 
znacznie. Dyrektor, trwożny o swój wygodny i 
dostatni byt, nie miał słów na potępienie brakn 
dyplomacyi ze strony Torwalsenów, którzy, u- 
niósłszy się pychą, obrażeni w miłości własnej, 
postawili na ostrzu noża kwestyę, która byłaby 
się dała złagodzić, gdyby stosunki sątiedzkie 
między Adamowem a okolicą nie były zarwane.

Pani Olga nczuła brzemię odpowiedzialności- 
Ona to, zamiast łrgodzić, jątrzyła, lekceważąc 
tę koalicyę i nazywając ją „buntem szlachty". 
Ona to, desami swemi na stygnącego w swych 
zapałach miłosnych Zboińskiego, może go i po­
pchnęła do tego krokn stanowczego, przystąpie­
nia do koalicyi.

I dziś wywiązała się sytnacya bez wyjścia.
Pani Olga była w rozpaczy. Jeżeli zbankru 

tnje jej mąż, to ona będzie mnsiała ruszyć swo 
je mienie, a Dyla to kobieta wyrachowana i skapa.

Wszystkie jej zachcianki ostatnich dni ginęły 
w ogarniającej ją pomroce. Na co jej przyszło 
rehabilituwać siebie, męża, jeśli w tej okolicy 
żyć nawet dalej nie mogli. Po zwinięcia cukro­
wni nie mieliby tu raeyi bytn.

I pani Olga, zdając sobie sprawę z tego, jak 
silnie zapuściła w tej okolicy korzenie — w 
glebie, której natura jej natnrzc odpowiadała, 
nie mogła sobie wystawić życia gdzieindziej, 
niż w Adamowie, w tych samych, co dotych­
czas waruakach, w tych dostatkach, w tej po- 
zycyi, na którą wszystkich ni. kilka mil dokoła 
oczy były skierowane. I bezmierny czuła żal 
do Zboińskiego, jak  gdyby on jeden był przy­
czyną nieszczęścia. Gdyby był nie przystąpił do 
koalicyi, byłby jej pomocą, radą, pośrednikiem.

Wprawdzie miała Sierponta, ale cóż Sierpont, 
który ani jedną dziesiątą częścią tych nitek, co 
Alfred, nie był związany z jej interesem ?...

Była w rozpaczy, ona, silna, mężna, nie pod­
legająca tysiącom drobnostek, krępujących s ła ­
bych ludzi

Ale do natnra cziowieaa jest tak dziwną, iż 
się przyzwyczaja do kąta, okolicy, ludzi, okp- 
licznośt: i stosunków do tego stopnia, że poza 
niemi nie widzi nietylko szczęścia, ale nawet 
możliwości życia.

Z tej indywidualności ludzciej natury płynie 
wszystko złe i dobre dla człowieka. Gdyby jej 
nie miał, tego przywiązania do przeszłości i ką- 
tą, w którym ona npłynęia, toby nieraz oszczę­
dził sobie niezliczonych przykrości i rozszerzył 
swói horyzont, z którego ciasnoty biorą ujście 
lnazkie niedole. (G. d. n.)
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O Faszodę.
Zasadniczy spór między Francyą a Wielką 

Brytanią o skrawek ziemi, leżący na lewym 
brzegu Białego Nilu, chociaż stracił na razie 
ostry charakter, nie przestanie zajmować dyplo 
macyi i opinii publicznej w obu krajach. Dzid 
przybyć ma do stolicy Egiptu major Marchand 
gdzie oczekiwać będzie powrotu kapitana Bara 
tier’a z Paryża, oraz instrukcyj swego rządu.

Ostatnia zmiana gabinetu we Francyi opóźniła 
ze strony rządu francuskiego powzięcie stanow­
czych uchwał co do Faszody, a dzienniki an­
gielskie zapewniają, iż Francya zdecydowała się 
w zasadzie ustąpić wobec żądań Anglii. Dają 
one wprost do poznania, że rząd angielski, bez 
któreg i woli i wiedzy Marchand teraz na połu­
dnie powrócić nie może, zgodzi się na jego po­
wrót do Faszody tylko w tym wypadku, jeżeli 
otrzyma od swego rządu polecenie opuszczenia 
tej miejscowości. Opinia publiczna we Francyi 
dotąd jeszcze uważa za punkt honoru narodo 
wego, aby flag', trójkolorowa powiewała nad 
Białym Nilem. Zważywszy jednak, że Francya 
dziś mniej, niż kiedykolwiek, mogłaby podjąć 
wojnę ze względu na swe stosunki wewnętrzne, 
trzeba być z góry przekoraay m, że Anglicy bez 
krw’ rozlewu postawią aa swojem, t. j. obejmą 
w niepodzielne posiadanie całą dolinę Nilu, od 
morza Śródziemnego aż po równia.

Pokojowe szanse załatwienia sporu o Faszodę 
nie przeszkadzają obu stronom do wzajemnego 
straszenia się izekomemi przygotowaniami wo^en- 
nemi, dość aomicznie wyglądającemi wobec czy- 
p^nych  przygotowań, celem odbycia wielkiego 
aengresu pokojowego, do którego car Mikołaj 
dał inicyatywę. W dziennikach angielskich i fran­
cuskich spotyka Bię codziennie depesze, dono­
szące o gromadzeń.u sił morskich i lądowych 
po obu stronach cieśniny Kaletańskiej. Ze strony 
francuskiej poruszono nawet sprawę egipską 
i dano do zrozumienia, że gabinet paryski, opie 
rając się na poparciu Rosyi, nie zawaha się wy 
ciągnąć ją przed forum Europy dla dowieazeiia, 
w jak  nieprawny sposób weszła Anglia w po­
siadanie faktyczne Egiptu, Również znaczne ru­
chy wojsk abisyńskiego władcy Menelika, skie­
rowane ku zachodowi, a mą.ące za pozór rze­
komo podejrzane zachowanie się jednego z jego 
namiestników, rasa Mangaszy, tłómaczą po stro­
nie francuskiej jako czynną demonstracyę prze­
ciw wyprawie «ngielsko egipskiej. Wiadomo bo­
wiem, iż Menelik od dawna uważa się za prawo­
witego posiadacza tak zwanej „prow incji pod- 
równikowej", dla której nawet zamianował gu­
bernatora w osob.e znanego podróżnika rosyj 
skiego, Leontiewa.

Anglicy nie zostają dłużni Francuzom na pun­
kcie pogróżek. Prasa angielska przyjęła drwiący 
ton wobec sąsiadów z drugiu: strony Kanału. 
Ostrzega ich ona przed iluzyami co do poparcia, 
choćby tylko moralnego ze strony Rosyi, gdyż, 
wedle informacyj D aily Neios i innych dzienni­
ków, ear ma być silnie niezadowolony z tego, 
że jego aliantka już wcześniej nie usrąDua w kwe- 
styi Faszody, mogącej stać się zarodkiem powa­
żnych, międzynarodowych nieporozumień. W tym 
duchu podobno złożyć miał bardzo wyraźne 
oświadczenie w Paryżu hr. Murawiew w czasie 
pobytu tamże prze dwoma tygodniami.

Temu ostatniemu doniesieniu dzienników an­
gielskich można dać wiarę, bo historya, dajmy 
na to, piętnastu lat ostatnich uczy, że ilekroć 
Francya rachowała na czynne poparcie Rosyi, 
już choćby ze względów prostej wdzięczności za 
olbrzymie sutny pieniędzy, pożyczone państwu 
Carów, — zaw sze doznaw ał. zawodu. Trudno 
bawić się w proroka w kwestyach politycznych, 
lecz można, opierając się na pewnych danych, 
przewidywać z niejaką pewnością, że Faszoda 
nie popchnie do wojny republiki francuskiej z An­
glią — natomiast jednak zatarg o posiadanie pe 
wnych przestrzeni nad Nilem zaostrzy history­
czny i wielki antagonizm między ras? anglosaską 
i romańską, którego jeden epizod świeżo roze­
grał się przed oczyma cywilizowanego świata 
podczas wojny hiszpańsko-amerykańskiej.

W ięzień na Czarciej-W yspie.

Jak wiadomo już z wczorajszych telegramów, 
a r n y  w y d z i a ł  t r y b u n a ł u  k a s a c y j -  
e g o  w P a r y ż u  poBtanowil sam , jnao  zbio- 
>we ciało, prowadzić ś l e d z t w o  w s p r a w i e  
' r e y f u s a ,  powierzając tylko niektóre czynno- 
:i swym di legatom Kompetencye, jak.e proce- 
ura k arn a , mianowicie zaś ustawa z r 1895, 
rzyznaje trybunałowi kasacyjnem u, są bardzo 
izlegte. Trybunał ma prawo wzywać i przesłu- 
liwać świadków, zarządzać konfrontacye, eks 
srtyzy, konfiskaty, rewizye domowe, słowem 
rzedsiębrać wszystko, co ula wyjaśnienia p ra w  
y uzna za potrzebne. Naturalnie trybunał za- 
*da wydania tajnych i najtajniejszych aktów 

ministerstwa wojny; gdyDj mu odmówiono, 
lioister sprawiedliwości ma się porozumieć w 
ij kwestyi z ministrem wojny; jeżeliby zaś po- 
izumienia nie osiągnięto, to decyduje Rada mv 
istrów, która po przyjęciu w Izbie rezolucji 
, i b o t a, Dęd sie musiała stanąć po stronie try- 
unału kasacyjnego.
D r e y f u s  pozostanie na Czarciej-Wyspie, po- 

iewaź trybunał nie orzekł zawieszenia kary; 
le trybunałowi przysługuje każdej chwili pra- 
ro sprowadzenia Dreyfusa do Francyi celem 
rzesluchania go. W takim razie Dreyfus byłby 
'aktowany jako więzień śledczy i byłby umie 
sezony prawdopodobnie w „Coneiergerie“, gdyż 
ie podlega on już sądom wojennym.

W ynik śledztwa może być tro ja k i: albo try- 
unał kasacyjny u zn a , że wina Dreyfusa jest 
owiedzioną i zatwierdzi wyrok sądu wojennego; 
Ibo uzna, ze pomyłka pewna jest prawdopodo- 
ną i przekaże sprawę nowemu s^d o ri wojen- 
emu; albo wreszcie wprost uniewinni Dreyiusa.

Współpracownik dzieDDika M atin  Jean H e s s ,  
slaDy umyślnie do C a y e n n e ,  przesyła od 
isu do czasu swemu dziennikowi sprawozda-  
i o więźniu na Czarciej-Wyspie. Z us.ar niego 
;u p Hessa dowiadujemy się, że kiedy Drey- 

w  stanie cierpiącym przeniesiony zoBtał do

nowego więzienia, otoczonego palisadą, lekarze 
oświadczyli, iż nie biorą odpowiedzialności za 
jego życie, i że Dreyfus, skutkiem swej dawnej 
choroby wątroby, swej anemii i cierpień morał 
nych, na jakie jest skazany, może łatwo to no­
we pogorszenie warunków swego bytu przypła­
cić życiem.

Nastąpiła wymiana depesz pomiędzy Cayenną 
a Paryżem. „Lekarze nie biorą odpowiedzialno­
ści za życie Dreyfusa. Co robić?" — „Zabalsa­
mujcie go, jeżeli umrze, i przyszlijcie jego zw ło­
ki do Paryża" — brzmiała odpowiedź.

W szczegółowej instrukcyi co do ewentualne­
go zabalsamowania zwłok minister kolonij Le 
b o n  pisał między innem i: „Gdyby Dreyfas 
uma- ł ,  i gdybyście go, jak innych skazańców, 
rzucili do morza na pożarcie rekinom , zawsze 
znaleźliby się niewierzący, którzy, pomimo świa­
dectw urzędowych, nie uwierzyliby, że Dreyfus 
umarł, i posądzaliby nas, żeśmy mu uciec po­
zwolili. Jeżeli więc um rze, zabalsamujcie go i 
wyślijcie natychmiast jego zwłoki do Paryża, 
byśmy je tu wystawić mogli na widok publi 
czny".

Wszystko było już przyszykowane do zabal­
samowania zwłok i wysłania z Paryża do Ca- 
yenny. Dreyfus jednakże Die umarł i wydobył 
ze siebie całą energię, aby zapanować nad fizy- 
cznem i moraluem cierpieniem

Następnie J e a n  H e s s  opowiada, w  jaku 
sposób starano się przeszkodzić, aby więzień na 
Czarciej Wyspie nie dowiedział się o tern, co 
się dzieje w Paryżu. L ;sfy, jakie do niego przy­
chodziły oddawano mu w  o.pisach jedynie i 
przekręcano przytem całe zdania i zwroty, po­
nieważ przypuszczano, że może mieć jakiś umó­
wiony klucz i otrzymywać w  ten sposób wiado­
mości potajem ne. Pan Hts* zapewnia jednakże, 
że pomimo tych wszystkich ostrożności Dreyfus 
dowiedział się był o agitacyi na jego rzecz i o 
wypadkach w Paryżu. Otrzymywał on podobno 
wiadomości zaszyte w bieli Cuie.

Pan Hess zaczerpnął wiele szczegółów od ti k 
zw. bankiera skazańców “, mieszkającego w 
Cayennie, który opowiadał mu z ubolewaniem, 
że przyjaciele Dreyfusa nie próbowali ułatwić 
mu ucieczki. „Bankier" ten, który z ułatwiania 
ucieczek skazańcom zrobił sob e „specyalność i 
rzemiosło, dziwi się, że pomimo tak znacznych 
środków materyalDych, j&kiemi rodziua Dreyfu 
sa rozporządza, nie próbowano uwolnić więźnia 
z Czarciej Wyspy za pomocą ułatwienia mu u 
cieczki. Jeżeli ów „bankier" istotnie tak się wy­
raził, w Paryżu zapewne nie przebaczą mu tego.

Nowy generał-gubernator Krety.
Polit. Correspondenz donosi z A t e n, że król 

J e r z y  dał juz swe zezwolenie, aby jego syn 
młodszy J e r z y  zosta t przez mocarstwa miano­
wany „ k s i ę c i e m  - g u b e r n a t o r e m  K r e t y “, 
gdyż tak brzmieć będzie w przyszłości jego ty­
tuł. Na wypadeK, gdyby sułtan nie zaprotesto­
wał przeciw tej nominacyi, książę uda się do 
Konstantynopola, celem uzyskania firmanu snł 
tańskiego, potwierdzającego jego stanowisko. — 
W razie przeciwnym uda się on wprost do za 
toki S u d a ,  gdzie pi zyjmą go admirałowie mo­
carstw i wprowadzą w urzędowanie.

Z innej strony donoszą do dzienników wie­
deńskich, że sułtan, po urzędowem zawiadomie­
niu go o nominacyi ks. Jerzego, ugraniczy się 
Jo zasadniczego protestu i że sprawą kreteńską 
nie będzie się w przyszłości zajmowuł. Rosya, 
uwzględniając drażliwość sułtaDa, zobowiązała 
się podobno do wyrobienia u mocarstw pozwo- 
enia, aby na Kreeie pozostało kdka niewiel­
kich załóg turecaich na ZDak zwierzchniczcj 
władzy Abdul-Hamida nad tą wyspą. W ten 
sposób utworzoną będzie sytuacya, w  jakiej czas 
dłuższy zostawały: Serbia i księstwa Nadduuaj- 
saie Grecya zaś zbierze — w brew wszelkiej 
hgice — pierwsze owoce przegranej wojuy. Se- 
Lundogenitara bowiem na Krecie rnuoi wcześaiej 

lub później, doprowadzić do połączenia n ę tej 
wyspy z królestwem greckiem. do którego zre­
sztą ze względów etnograficznych, geograficznych 
i religijnyoh, powinna była oddawna należeć.

W a lk a  z  ludyanami.

Dziwnym zbiegiem okoliczności, w chwili, gdy 
Jankiesi odbywają kruczały na Kubie, Portori- 
to i Filipinach, celem wyswobodzenia tam tej­
szych mieszk ańeów a hiszpańskiego jarzm a, — 
na tery torynn Północnej Ameryki na pół cywi- 
izowani Indyanie porwali za broń przeciw u- 

rzędnikom i wojsku Unii. W połowie paździer­
nika telegramy doniosły, że niedaleko jeziora 
lieech, w Sianie Minnesota, przyszło do krw a­
wego starcia między regularnem wojskiem poł- 
nocno-amerykańskiem a Indyanam1, zamieszku­
jącymi W yspy Niedźwiedzie. Generał Rscon, 
dowodzący wojskiem regularnem, m ush ł prze­
rwać walkę, cofnąć się i telegrafować do Wa­
szyngtonu o przysłanie posiłków

Biorąc dosłownie groźnie brzmiący telegram 
generała Bacona, możnaby sądzić, *e ma on do 
czynienia z groźniejszym, niż Hiszpanie nawet 
przeciwrikiem. Przypatrzmy się tedy, jak bię 
ma rzeczywiście sprawa z Indyand, którzy nie 
gdyś stanowili lud liczny, mający w niepodziel- 
nem posiadania olbrzymie przestrzenie Półno 
cnej Ameryki, zajęte dziś przez rasę białą.

Wedle ostatniego spisu ludności czerwono- 
skórej, który odbył się przed kilka laty, liczy 
ona okrągło 250.U0O dasz, bez Alaski. — Ta 
ćwierć miliona ludności indyjskiej rozrzucona 
jest na ogromnych przestrzeniach w Nowym 
Meksyku, Dakocie, Kalifornii i t. d., grupami 
po 10 do 20.000 głów. W Minnesocie m uszka 
ich zaledwie 7000, i to nie razem; wśród nich 
mieszkańcy Wysp Niedźwiedzich figarują w 
liczbie 1160 osób. W sąsiednim Stanie Wiscon 
sin znajduje się ich 9000 tak, że wobec 1 6  000 
CzerwonoBkórych w obu tych Stanach postawić 
należy 2,000.000 białych mieszkańców. Z ta ­
kim to groźnym liczebnie przeciwnikiem miał 
generał Bacon do czynienia, ptzyczem pamiętać 
należy, iż w liczbie ogolnej Indyan podani są 
starcy, kobiety i dzieci.

Bezstronni podróżnicy, zwiedzający tak zwa­
ne „indyjskie rezerwacye", t. j. przestrzenie, 
wyznaczone dla Indyan specyalnie, oddają o- 
gromne pochwały ich zamiłowaniu do rolni­
ctwa w okolicach, gdzie osiedli na stałe, i pod­
noszą ich zdolność przyswajania sobie cywiliza- 
cyi. Oczywiście są i między nimi wyjątki, n. p. 
wojownicze i do raounku skłonne plemię Apa­
czów, oraz Indy«"’e na Alasce. — wszyscy je­
dnak uczeni badacze am erykŁńiry począwszy 
od Fr-nkliDa, a skończywszy na Waszyngtonie 
Iiving’ii, zgodzili sie na tu jedno, U  autochtoni 
amerykańscy posiadają w olbrzymiej większości 
charakter ryce-ski i pokojowe usposobienie. — 
Jest to naród myśliwski, nic pragnący w grun­
cie rzeczy niczego ? lęcej nad to, żeby obcy 
przybysze szanowali przyDajruuiej resztki jego 
własności, którą mu siłą wydarto.

Dowodem, iż te zasadnicze rysy charakteru 
Czerwonoskórnych do dziś dnia istnieją, p. mimo 
że Jankesi nie pominęli Diczego, aby stłumić 
w nich wszelką wiarę w uczciwość pc stępowa­
nia „bladych twarzy" i pomimo widocznej de­
generaci moialncj i fizycznej przez stykanie 
się z białymi ludźmi, — posłużyć nirgą słowa 
generała Miles'a głównodowodzącego obecnie
a.m ią Stanów Zjednoczonych W swoich „Wspo­
mnieniach", niedawno temu wydanych, pisze 
on między innemi, że dziwny kontrast stanowi 
gościnność i grzeczność, z jakiemi spotykają 
Indyanie każdego obcego, wobec powszechnie 
panującego przekonana o ich krwiożerczości. 
Jednakże zetknięcie się z tymi obcymi nauczy­
ło Indyan, ja k  bardzo powinni się ich obawiać, 
gdyż na każdym kroku wyzyskiwali ODi indyj­
ską dobroć i prostodus?ność. Podobne świade­
ctwo wystawia także plemieniu Czippewojów, 
które włafnie teraz walczy z wojskiem półno­
cno amerykańskiem, agent do spraw indyjskich, 
Sutherland.

Cóż tedy mogło skłonić tych prawie zupełnie 
już ucywilizowanych Iiidyan do podniesienia 
buntu ?... Rzecz przedstawia się, juk następuje. 
Rz?d Stanów Zjednoczonych postanowił Czippe­
wojów w y s i e d l i ć  z d o t y c h c z a s o w e j  
r e z e r w a c y i  — bez względu na to, że mieli 
tam pola żyzne, dobrze uprawne, dumy, szkoły 
i kościoły — a dać ’m inną rezerwacyę, dalej 
na zachód położoną Był to prosty rorboj, któ­
ry zdawał się Amerykacom tem łatwiejszym 
do spełnienia, bo Czippewajowie są spokojnymi 
myśliwymi, rolnikami i rybakami. Chcąc nadać 
pozory pewnej sprawiedliwości swemu postępo 
waniu rząd-wystąpił w Kongresie z wnieskiemood- 
szLodowanie Indyan kwotą 35.000 dolarów, — 
K u n g r e s j e d n a k w n i o s e k  t e n  o d r z u  
c i i ,  motywując swą uchwałę tem, że ziemia, 
którą Indyanie otrzymają w nowej rezerwacji, 
o wiele jest lepszą, niż w okolicach jeziora 
Leoch. Oprócz tego Łiiidnj m Inóyanum kazano 
zapłacić 150 000 dolarów za rzekomo odbytą 
rewizyę w ich lasach co do drzewostanu, pod­
czas, gdy wiadomem j-s t. że prdobna rewizya 
nie odbyła się wcale. Miarkę cierpliwości Indyan, 
wobec szykan niesłychanych, których dopu­
szczają się Da nich władze amerykańskie, prze­
pełnił fakt aresztof^ania kilku z nich pod po­
zorem, że sprzedają swym współrodakom „wudę 
ogn;stą", tc jest wódkę. Najprzód zarzut ten 
był nieprawdz'wy, a następnie ludyanie wie 
dzą, że dla Czerwonoskórego. chociażby był 
niewinnym, jak  nowonarodzone dziecię, nie ma 
sprawiedliwości w miastach, gdzie sądzą biali 
sędziowie. Dlatego odbili siłą aresztowanych i 
tym sposobem weszli w zbrojny zatarg z wła 
dzami i wojskiem Stanów Zjednoczonych.

Jak i rezultat z ich buntu wyniknie, łatwo 
przewidzieć, znajs n zmerykrńakie przysłowie: 
„N ajl.pszy jest Indyanin... zabity!" Odpowie­
dnia ilość piechoty i dział szybki strzelnych zro­
biły już niezawodnie swoje przywracając „porza 
dek" między biednymi Indyrnam i, ^broniącymi 
swej ziemi, dobytku i współbraci; lecz na tem 
prawdopodobnie się ple skończy. Ohok Indyan, 
Czippawojów, mieszka w rezerwacyi około 20.000 
białych, pożenionych z In bankam i i metysów, po 
chodzących z takich małżeństw mięszinych. Ci 
ladzie mają uledz podobnemu losowi, co Indya­
nie czystej krwi. Ponieważ jednak jest ich wię­
cej, stawią zateai bez wątpienia silny opór roz- 
bój nieżytu zapędom „wuja Soma" — co nie 
uchroni ich przecież od ostatecznej zagłady.

Trudno zaprzeczyć, że postępowanie ,'m ke- 
•ńtś t IdÓj analni u siebie stanowi jedyny w swo 
im ćodzaju kontrast do tej „cywilizacyjnej" mi­
s ji ,  jftką podiąć chcą oni wobec Tagolów na 
Filipinach, a Kreolów i Murzynów na Kubie i 
Portoriko.

Rzecz ciekawa i charakterystyczna zarazem, 
że o dalszych lo ia .h  I id y an  milczą zawzięcie źró­
dła amerykańskie.

K R O N I K A .
h ai. a i w ,  3 listopada

Bezpłatne wykłady ponularne urzrdza k rak o w ­
sk ie  T i w arzystw o „O św iaty  ludow ej"  w sali amfi 
te a tra ln e j daw nego 'm d y ak u  gim nasynm  św . Anny 
w k ażd ą  n iedzielę o god" 3 po p o łu d n :u, poci ąw- 
bzy od n iedzieli 6 lis to p t da b. r . ,  t - k  ja k  w ubie- 
g ły o ł la tach . —  W y k ład y  te  są p rzedew szystk iem  
przeznaczone d la  ty c h , k tó rzy , p racą  fizyczna zaję 
ci, n ie m ają an i sposobności, an i czaęu do oddaw a 
nia sie czy tan iu  p >ż; tec rnych  książek  i kszta łcen iu  
nm y słu  w różnych  k ie runkach  w iedzy. D iategc Za­
rząd  g łów ny zw raca  się do w szystk ich  in s ty tucy j i 
zakładów  handlow ych , przem ysłow ych , rękodzieln i 
czych i fab rycznych  z zaproszeniem  na  te  w yk łady  
i gorącem  w ezwaniem  , aby  m łodzież p racu jącą  do 
licznego w nich udzia łu  zachęciły . W  ro k u  bieżą 
cym  nie rozry ł z Z arząd g łów ny , ja k  d a w n ie j, za­
proszeń szczegółow ych i p rogram ów , lecz niniej- 
szem ogłoszeniem  zaw iadam ia o rozpoczęciu się wy 
k ładów , _»ś przed każdą n iedzielą  zapow ie afiszami 
' y u ł w y k ład a .

W  listopadzie  i w pierw szej połow ie g rudn ia  b. r. 
odbędą się następu jące  w y k ła d y : prof. d ra  S tan i­
sław a  K ozłow skiego  t r z y : „B itw a  pod Grunw-il 
dem ", „Szym on 8 ta ro w o lsk i“ i „Jó zef Poniatow  
s k iu; prof. K azim ierza K ro tow rk iego  d w a : „U pa­
dek P o lsk i"  i „ P e te r sb u rg " ; d ra  F e lik sa  K one 
c z n e g o : „F ran c iszek  P a lack y , zw any przez Cze­
chów ojeem  o jczyzny". N astępny  szereg  w yk ładów  
ogłosim y w g rudu in  b. r .

Sprowadź61*'6 zwłok Słowackiego. K om ite t 
m łodzieży d la  sprow adzen ia  zw ło k  S łow ackiego  do 
k ra ju  o d b y ł w n iedzielę posiedzenie. Spraw ozdanie 
kasow e w ykazało , że zeb rane  pc dzień 7 lipca  br. 
i znajdu jące s 'ę  ju ż  w posiadaniu  kom ite tu  fnndn- 
sze w ynoszą 4 3 7  z łr . 8 c t., oprócz kw o t późaiej 
zeb ranych , a  dotąd  nie odebranych  jeszcze z re- 
dakcy j dzienników  k ra jow ych . Przew odniczącym  
ko m ite tu  w ybrany  zo sta ł ponow nie p. Ig n acy  S e­
w er M aciejow ski, sek re ta rzem  w m iejsce p. E m ila 
B obrow skiego , k tó ry  K raków  opuścił, p. R yszard  
K u n ick i, nad to  w sk ład  w ydziału  w szedł d r. Jerzy  
Ż u ław sk i.

W szelkie  l ’sty  i p rzesy łk i do kom ite tu  należy 
adresow ać na  lę ce  p. R y szard a  K unick iego  w K ra ­
kow ie, n i. T opo low a 2 8 , I  p.

P. Władysław Reymont, znakom ity  pow ieściopi- 
sarz , p r zy b y ł na  czas k ró tk i do K rakow a, w p rz e ­
jeźdz ić  do P a ry ża .

Dr Paweł Radecki, znany w szerokich ko łach  
m iasta naszego lek arz , specya lis ta  w chorobach ner 
wów, przeniósł się na  s ta ły  p o o y t do L w ow a. D r 
R adecki pozostaw ia po sobie ch lubne w spom nienia 
niepospolitej trosk liw ości i gorliw ej op iek i, jak iem i 
o tacza ł sw oich pacyentów , k tórym  też  b iegłością 
w zaw odzie, sku teczn ie , a  w w ielu razach  całk iem  
bezin teresow nie dopom agał. T a k ie  pojm ow anie i 
stosow anie w p rak ty ce  b^bzezytnego zaw odu lek* 
r z a ,  Bpraw iło, iż opuszczającem u K raków  drow i 
R adeckiem u tow arzyszy  szczery  żal w ielu bardzo 
osób, szczególnie, ze sfer uboższych i łzy  gorące 
sta ru szek  z zak ład u  ubogich na  B lichu, d la  k tó rych  
b y ł praw dziw ym i dobroczyńcą. W  czasach ostatn ich  
opuściło  K raków  grono  lekarzy  uczonych, zajm ują 
cych w ysokie 8 'anow iska na un iw ersy tecie . L ek a ­
rzem  szlachetnego  serca, ta k  bardzo  pożądanym  
przez c ierp iących  a  n iezam o żn y ch , b y ł n nas dr 
R adecki —  to  te ż  szkoda to  is to tna  d la  ludności 
K rak o w a, że nam go Lw ów  na swój po ży tek  za 
b ie ra

P. Józef Brodowski, a r ty s ta  m alarz  w arszaw ski 
baw i w K rakow ie  i obecnym  b y ł wezor*j w K ule 
arty styczuem .

Z kasyna powszechnego W  sobotę  d. 5 lis to ­
pada odbędzie się w loka iu  k asyna  pow szeebnege 
d ra g i w ieczór m uzykalno-deklam acyjny  pod k ie rn n  
kiem arty stycznym  p. M aurycego S iebera . P rogram  
za w ie ra : 1. a) P ieśń  ż e g la rsk a ; b) „Co tam  ma
rzy ć"  D unieck iego , odśpiew a chór m ęski am ato rsk i.
2 . Sonata na  fo rtep ian  i sk rzypce  odeg ra ją  pp. 
A ntoni B ielański i J . T . 3. ») „U B alb iere  di Se 
v ig lia“ R ossin iego ; b) „K oeha, n ie kocna" M asca- 
gn iego , odśpiew a p. K azim iera  W aku iska , b. uczeń 
nic* prof. M ireckiego. 4 . D eklam acya. w ypow ie p. 
I re n a  P o m ia n , a r ty s tk a  te a trn  mie sk iego. 5 A n ­
dan te  M ozarta na  dw a fo rtep iany , o d eg ra ją  panie 
E ugen ia  R osenberg  i u eo k ad y a  G rttnberg . 6 . a) Z a­
żegnanie  burzy, D ttrn e ra ; b) D zw ony, P a tiu sa , od 
śp iew a chór m ęski. 7. D ue t na fu itep ian  i sk rzypce 
W ebera , w ykonają  p. L enkadya  G rttnberg  i p. T . 
8 . a) Z listów  m iłosnych, b) S tach, Św ierzyńskiego, 
odśpiew a p, W aknlska. 9. Monolog hum orystyczny  
i  k u p le ta m i, w ygłosi p. S enow sk i, a r ty s ta  te a tru  
m iejskiego. 10. M arche b e ro :que , S h u b erta , fo r te ­
pian na  4 ręce  z tow arzyszen iem  skrzypców . w y­
konają  p*Di R osenberg , pp. B ielańsk i i J . T . P o ­
czątek  o godz. pó ł do 8 w ieczorem .

Krakowskie Tow. ratunkowe w mies ącu p a ­
ździe rn iku  b. r . udzieliło  pom ocy 26 8  razy , mi mó­
wicie w dzień 2 0 4 , w nocy 64 . P rzew ieziono S i  
osoby, a  t o : do sz p 'ta la  6 5 , do B>iemkan>i- 17. 
D o tkn ię tych  b y ło :  mężczyzn 165 , ko b ie t 91, dzie­
ci 5. L ek arze  in terw en iow ali 2 razy . 8 tanow isko 
pierw szej pom ory urządzono 7 razy . S lu ż tę  p e łn iło  
ochotników  4 0 . L iczba cz łonków : w s jie ra ja ry c b
2 4 5 , czynnych : lek a rzy  4 5 , m edyków  84.

N a wystawę T o w arzy stw a  P rzy jac ió ł sz tn . p ię ­
knych nadeszły : R eyznera M. „Z-isia", „M odlitw a" 
i „G łow a s ta rn sz k '" ; T ondosa „R ondel B ram y Flo- 
ry ań sk ie j" ; W yspiańak iego  „S tudyum  ch ło p ca" .

„Młynarz i jego córka", d ram at R auparha , spro 
w adził w czoraj do te a trn  nad er liczną publiczni śó. 
C .ąg le  ćLrzono ok laskam i a rty stó w  — w ick rzędzie 
pan ią  S i e m a s z k o w ą ,  doskonałą  przedstaw icielkę 
M aryi.

Zmarli, w  W arszaw ie zm arła  ż -Ha pow iuściopi- 
sarzz i pu b licy sty  TV. dor*  C hoińskiego, L udm iła  
z M ikorskich Jeake Choińska. Zm arła có rka Józtf*  
i T eofili h r . M ikorskich, dziedziców W yganow a w 
W, Ks. Poznum kiem , u rodziła  sio w r . 1 8 ł9  w 
M ałechow ie. P ie rw iis tk o w o  k sz ta łc iła  się na śp ie ­
w aczkę, odby ła  pow ażne studyu  pod k ierunk iem  
znanej w iedeńsk iej nauczycielk i śp iew n, Marchesi, 
a  następn ie  n L aropert ego w M edyolanie, R ew ala 
w P a ry żu  i S tockhausenr we F ran k fu rc ie . K ie ru jąc  
rię  jed n ak  -ad a  znaw ców, k tó /zy  zualrźfi w niej 
niepośledni ta le n t kom pozytorsk i, niebaw i m śpiew  
po rzuc iła  i kom pozycyi oddała się z zapałem . P ie rw ­
szych zasad teo ry i m uzycznej uczy łr się w kouser- 
w atoryum  paiy sk iem , naukę w yższej harm onii ukon 
czy ła  w W arszaw ie pod k ie iunk iem  p ro f Zawir- 
sk iego i R ognskiego. a  z n au k ą  in s trum en tacy i za­
pozna ł ją  Adam  M tticbheim er. Po ta k  g run tow nych  
s tudyach  m łi d i  aom pozy to rka  z a c z ę łf ' sam odzielnie 
s i ł  p róbow ać do a rty stycznego  lo tn . K om pozycya 
sz ła  za k m pozycyą, a  w śród licznych p rac  zr»t'i- 
z ły  sie i dw ie upery  kom iezne d w u a k to w e : „Znch 
dziew czyna", w ystaw iona n a  scenie w arszaw skich 
tea tró w  rządow ych, tudzież trz y a k to w a  „M arkiz de 
C ie q u :“ . O sta tn ią  p r»cą w iększych rozm iarów  b y ła  
ba llad a  o rk iestro w a p. t .  „R u sa łk a" , Z a  tę  b a lla ­
dę, tudzież za dw ie n w e rtu ry  do o per w yżej w y­
m ienionych zm arła  kom pozy to rka  o trzy m ała  n a  w y­
staw ia  pow szechnej w Chicago w r. 1 8 9 3  dyplom  
nznania . Ś. p. L u d m iła  C hoińska p róbow ała  tak że  
s i ł  swoich na  po la  li te raekiem . Owocem pracy  w te j 
dziedzinie b y ła  pow ieść p. t. „M uzykanci".

F ranc iszek  W ó j c i c k i ,  re s ta u ra to r w hotelu  
P o lle ra , zm arł dzisiaj po d lnższej i ciężkiej choro­
bie. Z m arły , k tó ry  osierocił żonę i dzieci, ceniony 
b y ł  d la  p raw ości c h a rak te ru  i n iezw yk łe j u p rze j­
mości.

Józef B o g a c k i ,  a r ty s ta  m alarz  i nanczyeiel 
••ysunkdw w gim nazynn. I I I ,  zm arł w K rakow ie  
w 61  ro k u  życia.

Wierzycieli p A lbina K o llo r isa , w łaśc ic ie la  b ro ­
w aru  p iw nego i U b r jk i  słodu  w Skaw in ie , k tó ry  
popad ł w nonkurs , w zyw a sąd k ra jow y , ja k o  sąd 
handlow y w K rakow ie , aby  na  term in ie  dn ia  9 
b m. o gi dżinie 10 przed połndniem  w sądzie po­
w iatow ym  w S kaw in ie  przed Komisarzem w yzna 
ezonym , za przedłożeniem  dokum entów  k tó re b y  ich 
p re te n s /e  w ykazyw ały , ośw iadczyli sie, co do po­
tw ie r d z e n i  tym czasow ego zarządcy m asy, lub  oo 
do ustanow ieni* innego , tudzież ab y  w ybra li w y­
d z ia ł w ierzycieli. P re ten sy e  do masv konkn  sowej 
zgłoszone być  w inny do dn ia  20  grudn iu  b. r . w

sądzie krajowym w Krakowie lub sądzie powiato 
wym w Skuwinie. z>ś w dniu 10 stycznia 1899 
r. rdbędzie s’ę termin w sądzie p o w ia to w y m  w 
Skawinie, celem uwierzytiluienia pretemyi i ozna­
czenia ich p'erw8 »ńUwa.

Komisarzem konkursowym jest p. radca sądowy 
Ludwik Drzygiewicz, zaś tymczasowym zarządcą 
masy konkursowej adwokat dr. Adam Dzikowski, 
ooaj w Skawinie.

Konfiskata raków. N a dworcu krakowskim skon­
fiskowała dziś polieya 96 koszów raków, jako ło ­
wionych w czasie niedozwolonym. Raki obdarowa­
no wolnością, wpuszczając je do Rudawy.

Zguba Jeden z obywateli krakowskich poniosł 
znaczną strata W dniu 1 b. m. zgubił on czarny 
pngilares skórzany, zawierający w sonie kwotę 800 
złr., mianowicie 7 banknotów po 100 zł1*, i 10 po 
10 złr. PDgilares zginął na drodze z nlicy Poseł 
skiej przez ulice Grodzką, Rynek, Szewską i Krr 
pniczą ku rogatce Czarnowiejskiej.

Z sali sądowej. Wyznaczona na dzisiaj rozpra­
wa karna przeciw Maciejowi Wróblowi o sprzenie­
wierzenie , pierwsza bieżącej kadenoyi sądów przy­
sięgłych, me odbyła się. Odroczono ja ,  a tkta 
zwrócono sędziemu śledczemu celem uzupełnienia
śled'/tw»

Dyrekcya kolei państwowej w Krakowie ogła
sza: „Sfosownie do ogłoszeń1*, umieszczonego w Ga­
zecie Lwowskiej rozpisano wykonanie robót pod- 
torowych , wszelkich torowych i nadtorowych dla 
szlaku mającej się bud.wać kolei państwowej Prze- 
worsk-Rozwadów.

Odnośne oferty przyjmowane będą najdalej do 
do dnia 26 listopada b, r. w południe w minister­
stwie kolejowem w Wiedniu.

Warnnzów i bliższych wyjaśnień można zasię- 
gDąć w departamencie 18 teguż ministerstwa i 
w kierownictwie budowy kolei w Jarosławiu (Eks­
pozytura trasowania).

K atas tro fa  kolejowa pod Buczaczem. B u 
e z a c z ,  2 listopada Di wiadomości juz wrzoraj 
podanych dodać Dależy k łba szczegółów, m gących 
się przyczynić do rozświetleata przyczyn 1 analnej 
katastrofy:

Przestrzeń pomiędzy Buczaczem a Jeziorzanami 
należy do najniebezpieczniejszych, a to z dwóch 
przyczyn: raz, z powodn, że jest źle budowana, i 
tu tkwi zasadnicza przyczyna katastrofy, pnwtóre, 
w miejsca tem zatacza bolej ostry łuk.

Od samego początku była ta przestrzeń przed 
miotem trosk i kłopotów zarządów kolejowych i
b. dyrektor kolei okręgu stanisławowskiego, p, 
Wierzbicki, wygotował nawet podobno szczegóło­
wy plan rekorstrukcyi tej linii. Niestety, p. Wie­
rzbicki przeniesiony został do dyrekcyi lwowskiej, 
a plan przebudowania toru pozostał nudal w sferze 
projektów.

Dzisiaj, gdy trzy i fiary poległy na tym stra­
sznym posterunku, nie ma wymownych świadków 
katastrefy i zapewne przypisze się nieszczęśliwemu 
maszyniście, że jeclał z szybkością zbyt wielką i 
spowodował wykolejenie, tem więcej, że manome- 
ter, t. j. przyrząd zegarowy na maszynie, uległ 
zapewne zniszczeniu i cbyżości nam już nie wska­
że. Bądź co bądź notorycznie je s t  7,nxnyu> faktem, 
Że przestrzeń ta była w stanie be rdze zaniedba 
nym i dzień pnprzód tor ten naprawiano. Napraw 
ki te zresztą były na porządku dziennym. niemal 
pc każdym poeiągu.

Przyczyną katastrefy było, jak stwierdzono, nie­
dostateczne przykręcenie śrnh, trzymających szyny. 
Nieprawdopodobna zresztą i niestwierdzi na do tej 
pory kursuje pogłoska w sferach aiższych organów 
kolejowych, że szyna w jedoem miejccn m.ała być 
wyłamana. Przypuszczać należy, iż tak żle nie by­
ło . niepodobna bowiem przypuścić tak wielkiego i 
karygodnego niedbalstwa ze strony organów, powo­
łanych do waArjrewania toru, jego całości i bez­
pieczeństwa pufclicznejgo. U ykryje to niewątpliwie 
wdrożone śledztwo sądowe.

Od koresp'ud. nt* na‘zigo w S t a n i s ł a w o w i e  
odl eramy następujących kilka szczegółów o ofis 
rach katastrofy:

Wszyscy trzej n<(szczęśliwcy byli młodzieńcami 
po 20 i po 20 kilsa lat. Stanisław ćionka, maszy­
nista, liczył lat 26; Emil Diaków Osuchowski, kon­
duktor. lat 2 5 ; palacz i reszcie, Jan Dżuła, lat 20. 
Jeden Osuchowski tylko był żonaty i pozostawił 
dwoje dzieci.

Koledzy nieszczęśliwych ofiar kazali podrnkować 
kanki pogrzebowe z nazwiskami wszystkich na je ­
dnym plakajie i zapraszają nr pogrzeb, który się 
nm odbyć jntro, t. j w ozwartek po południu. Pn 
bliczność gromadzi się przed plakatami tłum nie: 
pogrzeb niewątpliwie będzie lak liczny, jak r«ku 
zuszłego ofiar nieszczęśliwych kruastrofy pod Ko­
łomyją.

Osuchowski przybył tutaj niedawno. Był da­
wniej w dyrekcyi lwowskiej i na usilne starania 
przeniesione go tntaj-

Stan k o n d u k t o r a  Procaka, ■ tóry otrzymał trzy 
ciężkie rany w głowę, jest bardzo gi.źuy. Dwaj 
inni odnieśli stłuczenia mniej niebezpieczne. Wszy- 
acy znajdują się w leczeniu domowem.

O maszyniście Cionce dowiaduję się, że z pozy- 
cyi ciała w jakiej go „naleziono, wnoszą, że usi- 
ł( wał się ratować zerwany dach pakunkowego 
wozn jednak zabił go. C ała Cionki i palacz* Dżu- 
ły mają być prtaigane i zgniecione.

Z Makowa donoszą nam: Krajowi nJcjłę haftu 
i pracownię zj dncczonycb hafciamek w Makowie 
zwiedzał dma 26 z. m. nadinspektor przemysłowy 
p. Arnulf Nawratil. Iaspckcya w szkole cdbyła się 
w czasie lekeyi rysunku i teoryi haftu. Obeenie w 
szkole hrftn , pod kierownictwem p. Ewy Antono- 
wiczównej, pracuje 28 uczennic.

W pracowni zjednoczorych hafoiarek w MaKowie 
przeglądał p. Newraiil hafty w robocie, między in- 
nemi piękny dyw ar, baftot any w staro-góralski:- 
motywa na hrąziwej guni, zimówiony Drzez p, 
Meiznei ową w Kraku z iu, jak również, wykończoną 
ju ż , znzcco*. ilość sty’owycb góralskich haftów na 
bluzkach, serwatkach, paskach fartuszkach i t- p., 
zamówionych do Sztokholmu.

Proces o rozruchy w Kadczy. 2 Nowego Są* 
eza donoszą : W procesie o rozruchy w Kadozy za­
padł wczoraj wieczorem wyrok. Sąd nznał wszyst* 
kich wieśniaków w:noymi zbrodni kradzieży, za la­
mową i „inczyeif’» i -klepikarra. Skazani: Koza i 
Wojciechowski każdy na 14 dni aresztu, dwaj La- 
tkowie po miesiaon, trzeci Letko i Warzeeba każdy 
na trzy tygodnie, Owsianka młodszy na cztery ty- 
gednie aresztu. Co do podżegaczy, tych uznano 
winnymi zbrodni gwałtn publicznego, ale przyjęto 
tę łagedtącą okniiezncśó, że byli bałamuceni przez 
pisma *nśys<*mirit>p.

Sąd skaziu nauczyciela Klicha na dwa miesiące



K raków. 4 Listopada 1698. S O W A  K E  F  I) K  B  A Nr. 252 3

a  sk lep ik a rza  O w siankę na sześć tygodn i ciężkiego 
w ięzienia. N auczyciel zn ik n ą / p rzed  ogłoszeniem  
w yroku . P ie rw si cw aj skazan i w y rek  p rzy ję li, r e ­
sz ta  pozostaw iła  sobie trz y  dni do nam ysłu . P o ­
szkodow anych odesłano na d rogę cyw ilną.

Stanisławów, 30 październ ika, (K oresp . N. Re­
formy). O draczane k ilk ak ro tn ie  d la  p rzyczyn  roz 
m aitych  św ięto M ickiew iczow skie i  połączona z niem 
uroczystość odsłonięcia pom nika M ickiew icza oabę 
dsie  się ostateczn ie  dnia 20  listopada b. r.

J a z  szanow ni czy te ln icy  W asi p rzypom ną sobie, 
te rm in  odsłonięcia pom nika b y ł postanow iony na 
29 w rze śn ia , z pow odu ciężkiej ża ło b y  jed n ak  po 
ś. p. cesarzow ej E lżb iec ie , kom ite t m usia ł u roczy­
stość o d ło ż y ć , inaczej bow iem  m n sia łaby  się ona 
b y ła  odbyć w  sposób zupełn ie  cichy , na co trndno  
b y ło  się zgodzić. O becnie n ch w alił kom ite t u ro czy ­
stość tę  n ieodw ołaln ie  urządzić dn ia  20  listopada i 
n ch w alił szcaegółow y je j  p rog ram , streszczający  się 
w  L astępnjących  k ilkn  p n n k ta c h : Rano odbędzie 
się pobudka o rk ie stry  „Harmonia**, następnie  uro  
ozyste nabożeństw a w  kościołach  trzech  oorządków , 
poozem z ry n k u  ru szy  pochód kn  placow i im . Mi­
ckiew icza, pod pom nik. T u ta j przem ów i im ieniem  
kom itetu  budow y pom nika prof. B ry ła  i odda po­
m nik m iaB tn , po czem , o db iera jąc  go  pod opiekę 
m ia s ta , przem ów i b n rm istrz  d r. N im hin. T rzec ią  i 
o s ta tn ią  m owę w ypow ie p rzedstaw iciel stann  ręk o ­
dzielniczego , rob o tn ik  z w arsz ta tów  kolbjow ych p. 
S tanclik .

M iała  otrzym ać g ło s  tak że  m łodzież akadem icka, 
p rzew aży ło  je d n a k  na posiedzeniu oatatniem  zdanie, 
że m łodzież akadem icka w S tan isław o w ie , żadnego 
w iększego zbiorow iska tu ta j nie tw orząc, nie może 
tern sam em  w ystępow ać k o rp o ra c y jn ie ; n ie można 
bowiem dziesięciH m łodych lu d z i, uczęszczających 
na nnin  Brsytet we L w ow ie, a  m ieszkającycL w S ta ­
n is ław o w ie , nw ażać za npraw nionych  do w ystępo 
w ania i zastępow ania ca łe j m todaieży  po lskiej aka- 
dem iokiej i k w estya  w ie lk a , czy ogó ł te j m łodzie­
ży  so lid w y zo w ałb y  się z p rzek o n an iam i, wypowie- 
dzianem i przez  m łodego mówcę stan isław ow skiego . 
N ie je s t  ta  u c h w a ła , sw oją d ro g ą , bez zarzu tu . 
K om ite t nchw alił daw niej zasadniczo przedstaw icie­
low i m łodzieży akadem ickiej g łosu  u d z ie lić , powi- 
nian b y ł zatem  te j u ch w ały  się tr z y m a ć , a jeże li 
odm ów ił g ło su  przedstaw icielow i m łodzieży akade 
m iokiej, z resz tą  może i s łu szn ie , to  przecież powi 
nien b y ł go udzielić p rzedstaw icielow i uczącej się 
m łodaieży  w o g ó le ; s ta ło b y  się też ta k  n iew ątpu  
w ie , aaszła  jed n ak  k w e s ty a , k tó ra  spow odow ała 
uchw alę , w yklnczającą  m owę akadem ika. N a mow 
oę tego  przeznaczono m łodego o z ło w ie k a , m anife­
stu jącego  się z zapatryw an iam i soeyalistycznem i i 
te  s ta ły  się w łaściw ym  pow odem , że przem ów ienie 
p rzedstaw iciela  m łodzieży un iw drsy teck ie j z p ro g ra ­
mu wypuszczono.

W nroczyutości odsłonięć j  pom nika w eźm ie udział 
T ow arzystw o  m uzyczne im . M oniuszki, k tó re  odśpie­
wa k an ta tę  w spólnie z chóram i m łodzieży szkół 
średn ich .

P o  po łudn iu  odbędą się w te a trze , nSokoleu i w 
„G w iaździe1* odczyty popu larne  d la  ludu  o M ickie 
wiczu i rozdane zostaną b ro s z u ry ; w ieczorem  zaś 
w te a trz e  odbędzie Się u roczyste  p rzedstaw ien ie  
ob razk a  Sarneck iego  „A dam  i M ary la1*, k oncert i 
ob raz  z żyw ych  osób.

D la tw órcy  pom nika p. T \d s n s — B ło tn ick ieeo , 
o raz  spodziew anych przedstaw icieli św ia ta  lite racko  
arty sty czn eg o  w yda m iasto bank ie t.

W m ejsce iln m in a c y i, k tó ra  m iała  się odbyć 
dzień  poprzód, zarządzona zostanie na cel pom nika, 
k tó rego  kosztów  dotychczas nie p o k ry to , sk ład k a .

Równocześnie odbyw ać się będzie w e Lw ow ie 
uroczystość odsłonięcia pom nika Sobieskiego.

Brody, 1 lis topada. iKutesp. N- Reform y). 
W godny sposób uczciło  T ow . g im nastyczne „So­
k ó ł1* napzego boha te ra , zw ycięzcę i  pod R acław ic. 
W ieczór n roczy tty  w y p aa ł znakom ieie. W ykonaw cy 
w yw iązali aię dobrze ze sw ego zadania, a p u b li­
czność licznie zgrom adzona o k lask iw ała  każdy  p u n k t 
p rog ram u , w k tó rego  sk ła d  w e sz ły : słow o w stę­
pne o K ościuszce, w ypow iedziane przez prof. T ., 
dek lam acya „P rzed św itu, w ygfustuD a przez prof. 
gim n. G .; p. M ayerow a g rą  na fo rtep ian ie  w praw iła  
w zaoUwyt w szystkich ; d y re k to r  T ow . muzyoznego 
p. D rucker o d eg ra ł p iękn ie  k ilk a  n tw orów , prof. 
gim n. p ięknym  sw ym  g łosem  zadow olił nas, a K ó ł­
ko śpiew aokie pod b a tu tą  p . K . w yw iązało  się na­
leżycie z zadania.

L icytacya wubec trupa . Zgrozą p rzejm njące 
zdarzen ie  og łasza  Ruch K atolicki w koresponden- 
cyi z Sanoka, z d a ty  29  p aźd z ie rn ik a :

„W czoraj o godzinie 12 w po łudn ie  u m arł tu 
n ie jak i W ładysław  K łodeck i, u rzędn ik  fab ry k i wa­
gonów , zostaw iw szy 76 le tn ią  s ta ru szk ę  m atkę , oraz 
3 -le tn ie  dz e*ko sw oje, bez w szelkich środków  do 
życia. Z m sr ły  poaosta ł w inien znanem u lichw iarze 
wi tn te jszem u  N atanow i L ieberow i 50 z łr . —  na 
w eksel, oraz ty tu łe m  d robnych  p rocen tów , a oczy­
wiście kosztów  sądow ycn 30 z łr . —  łączn ie  zatem  
80 z łr . N adm ienić w ypada, że d łu g n  tego  nie za- 
n iagpął nieboazczy k s a m , lecz ty lk o  z grzeczności 
po dp isa ł, w sględnie  zaży row ał w eksel. Sąd w ydał 
w  sw oim  ozasie nakaz z a p ła ty , a  w ślad zatem  na 
Btąpiło „fantowanie** w czoraj o godz. 5 po p o łn - 
dniu w o b e e  z w ł o k  d ł u ż n i k a .  Zastępca w ie­
rzycie la  p . S tein ig  bez w zględu na  tru p a , na p łacz  
m atk i i s ie ro ty  w aaystencyi w oźnego sądow ego 
Ziem iańskiego i po lieyan ta  B erezyna, k tó rzy  w  ta ­
kich  raaach  oosyw iście są  ty lk o  m aszy n am i, p rze ­
prow adził licy tacyę  w sposób iście o ry en ta ln y , b a r  
Sarzyńsk i, e k ru tn y . D epcząc po kw iatach , naokoło  
k a ta fa lk u  ustaw ionych , wynoszono z izby  sp rzę ty , 
ob rasy  św ię tych , lu s tra  itd . G dy s ta ru szk a  m atka , 
zachodząc się od p łaczu , ohciała bronić, po licyant 
tr ą c ił j ą  szorstko i chw y ta jąc  za ręko jeść  pa łasza , 
g łośno k rzy k i ą ł U stąpić się, albo w am  tn  „ ła p y  
poprzetrącam**.

„M odlącą się p rzy  k a ta fa lk u  publiczność ohoiała 
in terw en iow ać, g rzecznie w ięc zw róciła  uw sgę „ p a ­
nów  od w ład zy 1*, że trn p  w p o k o ju , a w reszcie, 
że nie w s jy s tk o  należy  zab ierać, natenczas w rżny  
Z iem iański w skazał na gipBową s ta tu ę  N . P . M a­
ry i w  głow acL  nieboszczyka sto jącą , że i ta  je s t 
zap isaną, że j ą  zatem  po pog rzeb ie  zab ie rze , na co 
się je d n a k  p. S tein ig  nie choiał zgodzić, na lega jąc, 
b y  s ta tn ę  rów nież natychm iast zabrano. D opiero 
rozpaoaliw y p łacz  osieroconej s ta rn s z k i, k tó ra  z 
k rzyk iem  rzu c iła  się na trn m rę  i usobą sw ojr za­
s ło n iła  izeczona s ta tn ę , a jeszcze w ięcej może g ro ­
źna pozycya, ja k ą  za ję ła  rozgoryczona publiczność, 
odw iodła  „wykonawców** od te j ok ropnej profa- 
n a c y i1*.

Jan hr. Harrach, znany p a try o ta  czeski, obcho­
dzi dziś siedm dziesiątą rocznicę urodzin. P olitik  za­
służonem u m ężowi pośw ięca w stępny a r ty k u ł.

Pomnik cesarzow ej E lżb ie ty  stanąć  m a w P e 
szcie na  p la c j  aw. Jerzego  w m ie jsen , gdzie s ta ła  
p rzed tem  kolum na H entziego.

Defraudant Wild, k tó ry  ja k o  kon tro lo r k asy  za 
liczkow ej w Jab łońcn  w  Czechach sp rzen iew ierzy ł 
1 0 9 .0 0 0  z łr ., zo sta ł w  C hicago aresz tow any . Zna 
leziono p rzy  nim 1 2 .0 0 0  dolarów . W ild  w ydanym  
będzie w ładzom  anstryack im .

Wykroczenie prasowe s ta ło  się onegda; w W ie- 
dn .u  powodem aresztow ania. Ja ro s ław  H echt, w spół 
p racow nik  Wiener Tagblattu, za a r ty k u ł przeciw  
antysum icH em n p o s ło w i, G re g o rig o w i, zosta ł za 
skarżony . A resztow anie nastąp iło  na żądanie G re- 
g o r ig a , k tó ry  w y zy sk a ł p a ra g ra f  ustaw y , o rzeka­
ją c y , iż au to ra  należy  aresz tow ać, aby  nie dopuścił 
się ponow nie w ykroczen ia  obrazy  czci. H ech t ape­
lo w ał do sądu w y ższeg o , k tó ry  na w czorajszej se 
sy i uchw alił na tychm iast z w ięzienia go uwolni#.

W Wiedniu s taw a ł w czoraj p rzed  sądem  k a r ­
nym  ro b o tn ik , K aro l H en d rich , oskarżony  o zb ro ­
dnię ob razy  m ajesta tu , k tó re j się dopuścił dnia 18 
w rz e śn ia , om aw iając publiczn ie  k r t .  aw y w ypadek  
w G enew ie. Z osta ł skazany  na 10 m iesięcy w ię­
zienia.

Więzienie Dreyfusa. D ziennik  M atin  w y sła ł do
C ayenny sw ojego sp raw o zd aw cę , Jan a  H e ssa , aby  
z e b ra ł w iadom ości, odnoszące się do D reyfusa , —  
O becnie dziennik  ten  og łasza p ierw szy  lis t w  tej 
SDrawie. H ess o p ow iada , że m ia ł sposobność zoba­
czyć w ęz ien ie  D reyfusa. Od dobrze p o ifo rao w a  
nyuh osób dow iedzia ł s i ę , że w ięz ien ie , w  którem  
nm ieszczono D re y fu s i , podzielone je s t  na po jedyn­
cze cele. B udynek  w ięzienia otoczony je s t  w ysokie- 
mi palisadam i ta k , że z zew nątrz  w idać ty lko  jego  
część górną. D reyfus je s t p iln ie strzeżony , a n a ­
w et nosić musi ka jdany . W te j chw ili w iedzia ł już 
w ięzień o sta ran iach , podejm ow anych w celu  rew i- 
zyi jeg o  procesu  we F ran ey i. Spraw ozdaw ca o trzy ­
m a ł pozw olenie odp łyn ięcia  do k ra jn  na  . iie , 
k tó rym  m ia ł być D rey fas  przew ieziony do F ranoy i. 
N a ten  cel przeznaczono o k rę t Dubourdien, k tó ry  
się obecnie znajdu je  w porcie de France. Z odda­
len ia  może ćw ierć m ili od W yspy  D yabelakiej o g lą ­
d a ł spraw ozdaw ca podczas sw ojej podróży z pow ro 
tern do k ra ju  ca łe  położenie budynku  więziennego. 
N a południuw ym  w ierzcho łku  w yspy, na w zniesie­
n iu  około  80 m ., znajdu je  się p łask o w y ż  30  m. 
J łu e i  a 4 m. szeroki, na k tó rym  s to ją  dw a b u d y n ­
k i dla pom iesiczenia strażn ików  w ięziennych i w ie­
ża obserw acy jaa . S trażn ik  sto i na wieży i cznw a 
nad tern, co się dzieje na w yspie, oraz w  je j oko­
licy. Poniżej znajdu je  się w ięzienie D rey fasa . W sku 
tek  w ysokiego p a rk a n u , k tó ry  j e  o ta c z a , nie m o­
żna zobaczyć d o m k u , przeznaczonego n% jeg o  m ie­
szkanie.' D ach budynku  w ięziennego ma 3 m w y­
sokości i w idać go na  zew nątrz . S fnpy  palisady są  
ta k  gęsto  obok siebie p o w b ijan e , że w ięzień ma 
zasłon ię ty  w idok na m orze.

Mianowania. P rezy d en t w yższego sądu k ra jo w e­
go we L w ow ie zam ianow ał ib c y a ła  rachunkow ego, 
S tan isław a L eńczow sk iego , rew iden tem  rachunko ­
wym i ofieyała kancelary jnego  w yższego sądu k ra  
jow ego we L w ow ie, W ład y sław a  C zyżew skiego, < ii 
cyałem  rachunkow ym  p rzy  w yższym  sądzie k ra jo ­
wym  we Lw ow ie.

S k ł a d k i  n a  W a w e l .  D. 15 peżdziernika b. r. odbyło 
się w domu p. Ulanowskiąj ogólne rozbicie puszek skła i- 
kowyeh na odnowienie Wawelu, t j. katedry i zamku kró­
lewskiego.

Ogólna suma składki obecnej wynosi 262 złr. 42 et., 
która złożona została do Kasy Oszczędności m. Krakowa 
na książeczkę nr. 165.456. Całość zaś dotąd uzbieranej 
składki wynosi 41.357 złr. 12 et.

Następne rozbicie puszek odbędzie się w domu p. Ula- 
nowskiej (przy ulicy Garncarskiej, L. Ib) dnia 30 listopada 
b. r. między godziną 5 a 8 wieczorem.

1' p. Karoliny Pieniążkowej odbędzie sio rozbicie pu­
szek dni" 26 listopada między godziną 4 a 8 wieczorem 
przy ul. Grodzkiej 1. 13.

S k ła d k i .  Dla biednej mdowy Wicherkowej złożyli: 
J. H., A. M. i X. J. X. po 1 z łr . '

Na gimnazyum polskie w Cieszynie złożył J. N. 2 złr. 
70 et., wyjęte z puszki w kasie miejskiej.

Na szkołę polską w Biały złożył p. Śtokłosiński 6 złr. 
15 et., zebrane z powodu śmierci Bismarka.

Urzędnicy sądowi w Krzeszowicach złożyli: na szkołę 
polską w Biały 1 złr. 15 ct., a na gimnazyum polskie w 
Cieszynie 1 złr. 28 et.

Zamiast wieńoa na trumnę ś. p. Stanisława Kroblekiego 
złożyli koledzy 7 złr. na szkołę polską w Biały.

Z krakowskiego obeorwatoryum. D nia 2  listo
pada pochm urno, desze* ; te rm um etr cd  -4-12,2° 
sp ad ł w ieczorem  na + 8 , 4 °  C. B arom etr opada.

D nia 2 listopada o godzinie 7  rano  stan  baro  
m etru  b y ł 7 4 7 ,1  m m ., te rm om etru  - f -8 ,0 (‘ C. W iati 
zachodni.

Repertoar teatru roiojiklego.

W  p i ą t e k  4 lis to p ad a : „N asi na jserdeczn iejsi**, 
kom edya w 4 ak tach  W . Sardon. (P rzedstaw ien ie  
popularne).

W  s o b o t ę  5 listopada: „N ieszczęsne kochanie**, 
d ram at uk ra ińsk i w -5 ak tach  ze śpiew am i i tań ­
cam i A. Ł . M ańka (nowość').

W  n i e d z i e l ę  6 lis topada . „Nieszi zęsue kocha 
nie**, drLm at uk ra iń sk i w 5 ak tach  ze śpiew am i i 
t.-ińcmi A. Ł  M ańka (po raz 2).

N ajb liższa now ość: „W esołek**, d ram at w spółcze­
sn y  M arca P rag i.

Tiligraficzni i tilifoniczni
w iadom ości „Nowaj Reformy".

Lwów, 3 listopada. (Telefonem). A n k i e t a  
b u d o w l a n n ,  mająca wypracować ustawę bu­
dowlaną dla wsi i miasteczek, rozpoczęła obra­
dy dziś o goazime 10 rano. W obradach, któ­
rym przewodniczy członek wyd, inłu krajowego 
p. V a y h i n g e r ,  biorą odział posłowie: C zaj­
kowski, Dworski, Jabłoński, Koziebrodzki, Oku­
niewski, Onyszkiewicz, Wójcik, Wodzicki; rząd 
reprezentuje radca dworu hr. Łoś, protokół pro­
wadzi urzędnik wydziału krajowego, Pierożyń- 
ski.

Ranne posiedzenie trwało do godziny 2. Odraza 
przystąpiono do dyskusyi szczegółowej nnd po- 
jedynczemi paragrafami ustawy, która wniesioną 
została na ostatniej sesyi Sejma krajowego.

Uchwalono 13 paragrafów ustawy wraz z po 
prawkami referenta sejmowego. Między innemi 
uchwalono, aby na dobudowie musiało być uzy­
skane osobne pozwolenie władz gminnych.

Popołudniu obrady rozpoczną się o godzinie 
5 wieczór.

Poznań, 3 listopada. W edług obliczeń do­
kładnych, Koło polskie w Berlinie straci wsku­
tek obecnych wyborów, trzy lub cztery man­
daty.

Wiedeń, 3 listopada. (Telef,'.) Dziś rozpoczęły 
się wykłady i rygoroza w klinikach. Zamkniętą 
jest jeszcze klinika wewnętrzna prof. S c b r o e 
d l e  ra .

Wiedeń, 3-go listopada. (Telefonem). Minister 
wojny wydał nowe, surowe rozporządzenie, za­
braniające wojskowym ubierać się w cywilny 
strój. — Siało się to z tego powudu, że cesarz 
spotkał jakiegoś generała kilkakrotnie ubranegc 
po cywilnemu. — Również wydało ministerstwo 
surowy nakaz, aby uniformy wojskowych, buty 
i odznaki żadną miarą nie sprzeciwiały się prze 
pisom wojskowym.

Wiedeń, 3 listopada. Jako w rocznicę wstą­
pienia na tron cara rosyjskiego Mikołnja Ii-go, 
odbyło s:ę lu wczoraj w rosyjskiej cerkwi uro 
czyste nabożeństwo. W nnbożeństwie tern wziął 
udział radca ntnbasady B u d b e r g ,  w zastęp­
stwie ambasadora, oraz członkowie rosyjskiej 
ambasady.

Wiedeń, 3 listopadn. Wiener Ztg  ogłnsza: Ce­
sarz przeniósł w stały stan spoczynku radcę 
wyższego sądu kraj. w Krakowie Michała K r z e- 
c z o w s k i e g o  na własną j°go prośbę. Idącemu 
na emeryturę radcy nadał cesarz tytuł i cna- 
rakter radcy dworu z uwolnieniem od taksy.

Grac, 3 listopada. Dnia 15 b. m. odbędzie 
się w L u b i  a n i e  pierwsze zebranie nowo za­
wiązującego się stowarzyszenia „Nasza Spragau, 
którego zadaniem będzie Słowieńców i Kroa- 
tów, mieszkających w Styryi, Karyntyi, K rai­
nie i Istryi, wspierać w rozwoju kulturalnym i 
ekonomicznym.

Budapeszt, 3 listopada Cesarz przyjął dziś 
przed południem na posłuchaniu bar. Bai)ffy’ego, 
który monarchę poinformował o uchwale komi­
tetu, zajmującego się postawieniem pomnika ce­
sarzowej Elżbiecie.

Budapeszt, 3 listopada. Wchodzącemu dziś do 
sali Sejmu węgierskiego premierowi Bantfyemu 
liberali gorącą wyprawili owacyę. Staio się to 
z tego powodu, że pomnik znienawidzonego 
przez Węgrów augtryackicgo generała Hentziego, 
obrońcy Budy w roku 1849, postanowił rząd 
przenieść do szkoły kadeckiej.

Paryż, 3 listopada. Wydawca Petit Journal’u 
p. J u d e t  wytoczył skargę przeciwko Z o l i  
o oszczerstwo, a to z powodu, że Zola skarżył 
go o fałszerstwo. Jak  wiadomo, ąd zawiesił 
dochodzenie przeciwko Judetowi, i w nnstępstwie 
tego tenże oskarżył Zolę.

Podobno p. Judet ma zamiar wytoczyć także 
procesy o oszczerstwo czterem dziennikom pa­
ryskim.

Londyn. 3 listopada. Biuro Reutera donosi 
z W e i n a i - w e i ,  że 7 tamże stojących na ko 
twicy pancerników angielskich tizymanych jest 
w pogotd? >u bojowem, 2 inne zaś pancerniki 
ładują węgiel w Cz i f u .

W P o r c i e  A r t h u r  znajduje się podobno 
duża eskadra rosyjska.

Petersburg, 3 listopada Nowosti, emnwiąjąc 
żądanie Stanów Zjednoczonych co do odstąpienia 
im przez Hiszpanię F i l i p i n ó w ,  tn^erdzą, że 
wraz z Hiszpanią będą przeciw tema protesto 
wać także mocarstwa, ponieważ im zalezy na 
u trzym ana Jtatus quo w tamtych stronach. Co 
najwyżej dopuściłyby one do sądu rozjemczego 
w tej sprawie.

Konstantynopol, 3 listopada. Policya w Ale- 
Lsandryi kazała na wzór owych dwóch bomb. 
które miały być użyte przy zamachu na cesa­
rza Wilhelma, sporządzić granat wybuchowy i 
za miastem uczyniła doświadczenie. Bomba tn 
eksplodowała w straszliwy sposob i wj wołała 
ogłuszający huk, słyszalny na przestrzeni 2 cb 
kilometrów.

Kwota i ugoda.

Wiedeń, 3 listopada. (Telefonem.) Fremdenblatt, 
przytaczając powtórzone przez nas za N . W. 
Tagblattem doniesienie, jakoby węgierska depu 
tacya kwotowa odrzuciła propozycye deputacyi 
austryackiej co do wysokości kwoty, a sam ce 
s a n  tą wysokość kwoty miał oznaczyć, dodaje 
od siebie: Jestto wiadomość o tyle na razie przed­
wczesna, że deeyzya korony nastapić może do- 
pieio po odbytych rokowaniach między oboma 
rządami. W ten też sposób należy sobie tłoma- 
czyć kilkakrotne oświadczenia br. Banffy’ego, 
który zaznaczył, że z rządem anstryackim nie 
prędzej traktować może, zanim nie będzie jasną 
rzeczą, że rokowania obu deputacyj kwotowych 
się rozbiły.

Grac, 3 listopada. Grazir Tagblatt, organ ra­
dykałów niemieckich, zapowiada jak  najskraj­
niejszą obBtrukcyę niemieckiego stronnictwa lu­
dowego, przeciw prowizoryum ugodowemu — 
Zdaniem bowiem tego dziennika, ponieważ zga­
śnie wkrótce wszelka nadzieja, abj .z Węgrami 
zawartą została ugoda, ma być rzeczą postano­
wioną, że rząd wniesie w Badzie prowizoryum 
ugodowe. — Temu to prowizorium Niemcy jnk 
najsilnirj są przeciwni i sądzą, że w ten spo­
sób uda im się dopiąć cela, — t. j . uzyskać 
zniesienie rozporządzeń językowych. „Hic Rno- 
dus — pisze Grazer Tagblatt, — a gdy rząd 
nie potrafi przeskoczyć, musi upaść.

Budapeszt, 3 listopada. Wczoraj odbyła się 
Rada gabinetowa, na której — jak  słychać — 
miały zapaść bardzo ważne uchwały. Rząd nie 
zastanawiał się wcale nad kwestys rozwiązania 
parlamentu, raczej miał być ustanowiony termin 
wniesienia przedłużeń co do Bnmodzielnego ure­
gulowania sprawy cłowo handlowej, wobec czegc 
rząd spodziewa się zakończenia obstrukcyi.

Przedłożenia mają składać się z 5 części, które 
maj zastąpić traktat cłowo-nandiowy. Reszta 
przedłożeń ugodowych ma być pozostawiona 
z pewnemi tylko zmianami.

Budepeszt, 3 listopada. Dziś po południu zbie­
ra się węgierska deputacyi kwotowa, która za­
decyduje o propozycyi, uczynionej przez austrya 
cką deputacyę, w sprawie wysokości kwoty. Nie 
ulega wątpliwości, że propozycya ta zostanie 
odrzuconą.

Sytuacya w Austryi.

Praga, 3 listopada. Obzor doi osi. że na osta- 
tniem posiedzeniu młodoczeskiego komitetu wy­
konawczego, dr. E n g e l ,  przedstawił przebieg 
rokowan rządu z przedstawicielami czeskimi w

sprawie postulatów czeskich. Komitet dał przy­
zwolenie na przedłożone, propozycye dr. Engla.

Rzym, 3 lii t. Redaktor Don Quisciote’a miał 
rozmowę z przewodniczącym kluba włoskiego 
o parlamencie wiedeńskim. Prezes kluba M a I- 
f a 11 i bardzo pesymistycznie wyrażał się o 
sprawie ngody z Węgrami, do k tó re j nie chcą 
dopuścić Niemcy: z drugiej strony niepewnemi 
nazwał zamierzone cele niemieckich radykałów, 
którzy di m igają się zniesienia rozporządzeń ję  
Łykowych. Rozporządzenia te bowiem były wy­
pływem wyższego dylemmatu, ja k  pozyskanie 
głosów czeskich dla ugody z Węgrami. Rząd— 
'daniem  posła włoskiego — musi się raz zde­
cydować i oprzeć cnłą siłą na słowiańskich na­
rodach , które zupełnie zniszczą dotychczaso 
wą hegemonię Niemców. Unia personalna jest 
więc jeszcze tylko kwestyą cznsn, która rozpły­
nie się w nurtach feaeralizmu. O stosunku zbli­
żenia się Włochów do Niemców nie ma mowy, 
albo w iem Niemcy nie chcą uznać postulatów 
Włochów tryestyńskich.

W sprawie zgromadzeń kontrolnych.
Praga, -3 listopada. Na odbytem przed kilku 

dniami zebraniu kontrolnem w miejscowości 
R i c a n zaprotestował obecny tam marszałek 
powiatowy i poseł nn Sejm krajowy, B a x  a, 
przeciw zarządzeniu kiernjacego zebraniem po­
rucznika, aby rezerwiści odpowiadali na wezwa­
nie słowem „hier!u i zawołał do nich: „Zgła­
szajcie się po czesku, bo jesteście Czecbamiu — 
poczem opuścił salę.

Narodni L isty  donoszą, że komenda wojskowa 
zwróciła się do prokuratoryi państwa z prośbą 
o wdrożenie przeciw Basie dochodzeń z powodu 
podmawinnia żołnierzy do naruszenia przepisów 
wojskowych.

WiedM, 3 listopada. Fremdenblatt umieszcza 
półurzędowy komunikat w sprawie m e l d o w a  
n i a  s i ę  r e z e r w i s t ó w  i  języku niemieckim 
ns zgromadzeniach kontrolnych f zaznacza, wbrew 
obiegającym pogłoskom, że jedyna w tym razie 
kompetentna władza, t. j .  władza wojskowa, 
rozstrzygnęła ją w dnenu i s t n i e j ą c y c h  
p r z e p i s ó w -

Cesarz Wilhelm w Palestynie.
Jerozolima, 3 listopada C e s a r s t w o  zanie* 

cbali proj ktownnej podróży do N a z a r e t u ;  
tutaj zostaną jeszcze przez jntro.

Jarozolima, 3 listopada. Cesarz W i l h e l m  
przyjął wczoraj rano f r a n c u s k i e g o  k o n ­
s u l  a i deputacyę g m i n y  ż y d o w s k i  e j ,  a 
popołudniu złożył wizyty p a t r y a r s z e  ł  a 
c i ń s k i e m u  i g r e c k i e m u .

Jer070lima. 3 listopada. P a r a  c e s a r s k a  
zwiedziła grób Dawida, jedno z miejsc, uważa­
nych za najświętsze przez mahometan i salę, 
znajdującą się ponad tym grobem, gdzie odbyła 
się ostatnia Wieczerza; potem zaś syryjski pro 
testancki d„m sierot.

W poniedziałek wieczorem dali cesarstwo 
przyjęcie dla duchowieństwa. Przedtem zwiedzili 
górę Oliwną i klasztór Franciszkanów.

Kolenia, 3 listopada. Koln. Ztg  donosi z J  e 
r o z o 1 i m y , że na tam ttjszych mahometan 
zrobił ogromne wrażenie rozkaz snltani., aby 
niemieckiej pnrze cescrskiej pokaznno g r ó b  
D a w i d a ,  gdzie, od chwili ostatecznego zaję 
cia Jerozolimy przez mahometan, nie postałc 
noga chrześcijanina. Duchowny mahometański 
oprowadzający parę cesarską, zaznaczył w swej 
przemowie, iż stało się to skutkiem szczególnej 
przyj*żni sułtana dia cesaraa Wilhelma.

Zatarg o Faszodę.
Paryż, 3 listopada. Półurzę4swy Temps, pi 

sząc o sprawie F a s z o d y ,  zaznacza, iż trzeba 
być przygotowanym na to, że A n g l i a  z e  
r w i e  o d n o ś n e  r o k o w a n i a  z F r a n c y ą  
Jeżeli jednak Anglin będzie chciała upokorzyć 
Francyę, korzystając ze swej chwilowej prze­
wagi, to może się narazić na to, źe zmieni się 
zt pełnie konsielacya międzynarodowa i to na 
jej niekorzyść.

Londyn, 3 listopada. Najpoważniejsze dzienni 
ki angielskie, jak np. Times i Standard , o d- 
zywają się z groźbami pod adresem Franeyi w 
sprawie Faszody, przyznają o n e , że Anglia się 
zbroi i zrpew nisją, że nie poczyni ona żadnych 
ustępstw Franeyi w zamian za ustąpienie jej 
z nad Białego Nilu.

Dreyfus na Czarciej Wyspie.
Paryż, 3 listopnda. J e a n  H o b s  opowiada 

w ostatnim swym liście, zamieszczonym w M a­
tin , że partya kreolów mieszkających w Ca- 
yennie umyśliła przeprowadzić ucieczkę Drey­
fusa w nadziei zarobienia na tern grubych pie­
niędzy. Mówiono, że rodzina Dreyfusa przezna­
czyła na ten cel milion franków. Tymczasem 
okazało się, że ani Dreyfus, ani jegc rodzina 
ani słyszeć nie chcieli o ucieczce. Pewien przed­
siębiorczy awanturnik udał się nawet do Fran- 
cyi celjm porozumienia się z rodziną Dreyfusa, 
lecz otrzymał odprawę. Natomiast rodżrhf Drey­
fusa cnetnie przyjęła UHUgi pewnego mulata, 
który podjął się dostarczać więźniowi na Czar­
ciej Wyspie środki żywności, bieliznę i inne 
pizedmioty, o ile to się zgadzało z regulaminem 
zarządu karnego. Człowiek ten nnzywL się P a­
weł D u f  o u r g i jest piekarzem a zarazem han­
dlarzem drzewa i węgli. Poknzywał on p. Hes- 
sowi listy p. Dreyfas i Macieja Dreyfusa, za­
wierające podziękownnie za jego przysługi. Czy 
nił to, jnk  mówił, z prostego obowiązku sumie­
nia, i chociaż stracił znaczną część klienteli, 
kiedy się tern dowiedziano. — nie żnłownł wca­
le swego dobrego uczynku.

Katastrofy.
Buczacz, 3 listopada. Konduktor P r o c a k ,  

ranny w kntastrofie kolejowej, umarł.
Ruch kolejowy nn razie przerwany, został już 

p wywrócony.
Przyczyną katastrofy — ja t  się okazuje — 

była szalona jazda, jaką urządził sobie maszy­
nista; św ialczy o tem przyrząd regulacyjny, 
znajdujący się na  lokomotywie.

Budapeszt, 3-go listopada. Między stacyami 
Krautdorf r Popradem, na przestrzeni kolejowej 
koszycko-boguminskiej, wydarzyła się wczoraj 
groźna katastrofa kolejowa. Pociąg pospieszny 
wykoleił się z povoau. pęknięcia osi u lokomo 
ty wy. Znajdujący się w pociągu k o n t r o l o r  
z o s t a ł  na miejscu z a b i t y ,  maszynista od­

niósł ciężkie rany. Pnlncz doznał w kilku miej­
scach otarcia na skórze. Jeder z podróżnych 
zranił się odłamkami szyby.

Londyn, 3 listopnda. Times donosi, że pociąg, 
wiozący m a r y n a r z y  n i e m i e c k i c h  z J r f -  
f y  d o  J e r o z o l 5my,  wykoleił s ię . przyczem 
cztorech marynarzy poniosło śmierć na miejsca.

Katanih, 3 listopada. Wczoraj około godziny 
l i  tej minut 24 przed południem dnło się tutaj 
uczuć lekkie t r z ę s i e n i e  z i e m i ,  które sil­
niej wystąpiło w miejscowościach: Mineo, Kalta- 
girone, Binncayilla i Granmiuhele. Miejscowa lu­
dność jest przerażonn.

W ydawca i odpowiedzialny redaktor:

Michał Konopiński.

NADESfilNE.
(ArtyRaćy w tym dziale nie poohodaą 

od Redakoyi.)

Salomea Hoffmann 
Roman W einheber

zaręczeni
Krzeszow ice. Florisdorf.

Adwokat Dr. Jan Gaweł
przeniósł syyą kancelaryę z Sanofea 

do Podgórza
ulica Józefińska, dom Wgo Maryjewskiego.

Skład fortepianów
W. Barabasz i Sp

Kraków, Rynek 39 ■'80'

e m e r .  o .
IG N A C Y  S L E B 0 D Z I N S K I ,

. n a c z e l n i k  a ą d u ,
obrońca w sprawach karnych, 

o tw o rz y ł k a n c e la r y ę  w  d o m u  p rz y  u l ic y  
R a jsk ie j, L . 4 , I p ię tro , w  K ra k o w ie .

Przyjmuje od godz. 8 do 12 rano i od 3 do 6 
po południu. 1640 ?

Kursa telegraficzne
g*ełdy wiedeńskiej i berlińskiej.

W l n d e ń ,  3 listopada 1898.
|l yłr. et.

Renta austryacka p a p ie ro w a ........................... 1011 20
„ „ srebrna ................................. 100 90

4 o/o renta austryacka z ł o t a ........................... 119 75
4% „ .. k o ro n o w a ...................... 101 45
4 o/o .. węgierska z ł o t a ........................... 119 55
4 o/o „ n koronowa . . . . . 97 70
Akeye Banku austro-węgierskiego . . . . 91? —

„ kredy tow e................................................. 352 25
Londyn . . . . . . 12j 50
M a rk i...................................................................... 58 87 V,
20-to M a r k ó w k i ..................... ' ...................... 11 77
20-to F ra n k o w k i................................................ 9 54*/.
V’łoskie banknoty ................................................ 43 70
D u k a t y ................................................................. 5 68
Węgierskie Losy P r e m io w e ........................... 162 —
ijosy tu r e c k ie ...................................................... 56 80
Akeye A n g lo b a n k u ........................................... 155

„ U n io n b a n k u ........................................... 290 50
„ B a n k y e r e in ........................................... 260
, L a e n d e rb a n k u ...................................... 220 --
, Kolei Lwowsko-Czemiowieekiej . . . 292 --
.. „ Połudn.owej . . . . 69 —
„ , E l b e t h a l ...................................... 260 --
„ „ N o rd b a h n ...................................... 346C --
„ „ S t a a t s b a h n ................................ 353 5>
, „ A lp in e ........................................... 178 20
„ Tureckie T abaezne................................ 117 50

R u b le ................................................................. 1 2 ’ 37*/t

Berlin, 3 listopada 1898.
Banknoty austryaekie . . . . . . . — —
Krótki W iedeń ...................................................... — —
Banknoty r o s y js k i e ........................................... —
Krótka Warszawa . k ...................................... — —
41/, % Listy p o ls k ie ........................................... — ■
Renta w ł o s k a ...................................................... — —
Akeye kredytowe austryaekie ........................... -
Ruble U l t i m o ...................................................... — -

Wiedeń, 3 listopada 1898.
Spirytus g o to w y ................................................. 18 20
Cena n a f t y ............................................................ 17 7 5
Pszenica na j e s i e ń ........................................... 9 47
Żyto na je s ie ń ...................................................... 8 17
Owies na j e s i e ń ........................... , . . . t 36
Kukurndza ■— 96

Cennik I z b y  handlowej i  prze­
mysłowej w Krakowie.

z dnia 3 listopada 1898 r., godz. 1 w południe.
Złr. wal. austr.

I. Waluty.
Ruble p a p ie r o w e ...........................
Marki n ie m ie c k ie ...........................
Franki D ap ierow e...........................
20-to frankowki w złocie . . .

II. Listy Zastawne.
5% Listy zast. prem Banku hip 
4V, % Listy zastawne Banku hip. 
4 % ,i n 6 *
41/s % Listy zastawne Banku kraj. 
4 % ,i „ ,  »
4% Listy zast. gal. Tow. kredyt.

ziem. nieok......................................
4 % L. zast. gal. T. ki. ziem. 41 -letnie 
4 *  L. zast. gal. T. Kr. ziem. 56-letnie

III. Obllgacye 1 pożyczki.
4 % Galicyjskie obligajye propinac. 
6 % Pożyczka krajowa z r. 1873 . 
4% Pożyczka kraj iwa z r. 1893 . 
4 % Pożyczka miasta Lwowa . .
5% Obligaeye komun. Banku kraj.

l  % r n u ”
i%  Obligaeye kolejowe . . . .

IV. Losy.
Losv miasta Krakowa

płacą '| żąd ra

Stanisławów:.

V. Akoye.
Akeye Banku kredyt, we Lwowie .

hipot. „ „
„ „ Gau^, dla handlu i
nrzemysłu w Krakowie . .

Akeye kolei Karola Ludwika . .
„ kolei Lwów-Czerniowee-Jassy.

Kursa są notowane bez kuponu bieżącego, który się oblicza 
osobno.

127
58

35
75

123 i 
58 05

47 40 47 80
9 52 9 1

1
58

109 75 110.' 75
100 20 101 —

96 50 97 50
100 50 101 50

97 75 98 25

97 25 98 1 _
97 75 98 1 50
95 -- 96 —

97 _ 98 _
--- -- -- —
97 25 98 25
94 75 95 50

102 — 103 —
100 25 101 25

97 50 98 50

27 25 28
51 1

55

_
373 - 383 —

207 50 212 50
209 „0 210 50

|l 290 | 50 292 50

■ j a i l l  ■ i .  I I  1 L  I*  * » w  z a k r e s  n r z ą a z e m a  d o m o w e g o  w c h o d z ą c y c h  ( n o w y c h  i  u ż y w a n y c h ;

a 3 K i 3 Q  Kupna I Sp'7euazy WSZGIKICII rucnomosci J. Ł U S Z C Z E W S K IE G O  (dawniej Krajowego Towarzyitua handlowego), Kraków, ii. Floryaittka, w#cH: ić iw. T m m
Sp rzedaje — kupuje — (w raz ie  potrzeby sp rzed aży  prosi o zaw iadam ianie) — i przyjm uje w kom is w sze lk ie  ruchom ości. U6d______



Nr 252. N O W A  B E F O B M A . kraków, 4 Listopada 1898.

Damasty jedwabne 75 ct.
jakoteż czarne, białe i kolorowe jedwabie Heimeberga od 45 ct. do złr. 14*05 za metr

gładkie, prążkowane, w kratkę, wzorzyste, damasty i t. p. (około 240 rozm. gatunków i 2000 rozm kolorów, deseni i t. p.)

Na suknie i bluzki z fabryki! Dla prywatnych rprost do domu wolne od opłaty poczt, i cła!
Próbki natychmiast.

Zamawiać można także w języku polskim. — Do Szwajearyi porto podwójne.

do złr. 14 65 za metr i jedwabne brokaty —  z moich fabryk G. Henneberga fabryki jedwabiów, Zurych (c. i k. dostawca nadworny)
115 9 O

j  Z Rozwoju Polskiego Teatru.
# Antonina Hoffmann.

N apisał
# Zygmunt Przybylski.
■ Nakładem Gr. Gebethnera i Sp. 
J  w Krakowie.
#  Książka ta  obejm uje życie tea ­

tralne, artystyczne, dziennikarskie, 
literackie, tow arzyskie, oraz ane-

^  gdotyczne w spom nienia epoki mię- 
^  dzy I85S a 1897 rokiem . 1796 2 5

e
o
a->

M a H lo ć n ip 7 u  którv w kró1 Pruskich 
n a U lC o l l lu L J y  lasach praktykow ał —
mający la t 34. żonaty, 8 lat w ostatn iem
m iejscu pozostający, a który zarządzał
lasem  2-ch znacznych m ajątków  w W .
Ks. PoznansKiem  —  poszukuje m iejsca
od 1 lipca 1899. Zgłosz. nadsyłać pod
A. A. Nr. 101 poste res tan te  iutroschin,
Prv. Posen. 1810 2 3
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2 J e l e n m e - § a r n i n e
Z a j ą c e  na części i w całości, włoskie K a >  
l a f i o r y ,  M a r o n y ,  wszelkie O w o c e  dese­

rowe i kompotowe — sprzedaje najtaniej
Pierw szy handel dziczyzny i delikatesów

H. Fuglewicz, ul. Floryańska 23.
1807 4 6

u r i n o
sm a c z n e , c z y s te , naturalne To­
skańskie, białe i czerw one , butelkę 

po 40 c t ,  g a rn ie c 'p o  złr. l -80, 
poleca 1439 9 10

Edmund Klimek
W  K R A K O W IE .

J A J S  K U M A
(daw niej W. G. A ngelus)

w Krakowie, ul. Grodzka Nr. 2,
poleca w wielkim wyborze i najtaniej:

Drobiazgi do Krawiecczyzny,
H A F T } , WŁÓCZKI, WEŁNY, 
BAWEŁNY i JEDWABIE we 
wszyst. gatunkach i odcieniach, 

WSTĄŻKI, KORONKI, 
WELONIKI i KRAWATKI, 

RĘKAWICZKI, PANTOFLE 
i KALOSZE, 1677 8 10 

GĄBKI, MYDŁA, SZCZOTKI, 
GRZEBIENIE, PERFUMERYA

W IE L K I S K ŁA D  ZA B A W EK .

OGŁOSZENIE
Jako tymczasowy zarządca masy 

konkursowej p. Albina Kello- 
r o s a ,  właściciela browaru paro­
wego i fabryki słodu w Skawinie, 
zawiadamiam interesowanych, iż 
pomimo otwarcia konkursu do ma­
jątku p. KoHorosa, wewnętrzna ad­
ministracja browaru żadnej nie 
uległa zmianie, że w szczególności 
tak produkcya, jakoteż i sprzedaż, 
względnie dostawa piwa nadal tym- 
samym odbywa*: się będzie trybem.
1813 3 3 A. Dzikowski,

adw okat w Skaw inie, jako  tym czasow y 
zarządca m asy konkursow ej.

1772 5 0

ooooooooooooo
Najnowsze powieści 

W .  h r .  Ł O S I A
są do nabycia w Księgarni Br. Wład. Miłkooskiego 

w  Krakowie, Rynek, róg ul. Szewskiej.
Jędrek, 1 t o m ..............................................................................1 złr. 50 ct.
Zięciowi Domu Końn & Cie , II. w y d ., 2 tom y 4
Ostatni, 1897, tom  1 .................................................2
Rezydenci, 1897, tom  1 ............................................ 2
Historyczne to i owo, 1897, tom  1 ......................2
Ze Starżów yani Appelstein, 1897, 2 tom y .
Chłop, 1898, tom  1 ......................................................
Dzisiejsze małżeństwa, 1898, tom  1 ......................2
Kaprys hrabianki, 1898, tom  l . . . . . .  2
Portret pięknej pani, 1898, tom  1 ......................2
Niedyskrecyja, 1898, tom  1 .  ...........................2
Wielka partja, 1898, 2 t o m y .........................................4
Z pracowni naszych mistrzów, tom  1 . .

> 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0

4 50
2 50
2 50
2 50
4 50
2 50
2 50
2 50
2 50
2 50
4 50
2 W 50

_  Bardzo wielka ilość 
r  osób polepszyła swoje zdrowie 
! takowe utrzymuje przez używanie

'pigułek przeczyszczających

D- CAUVIN’A
I Środek popularny od dłuższego czasu, ekono- , 
i miczny, łatwy do użycia. Czyszcząc krew, daje się 

zastusowac prawie we wszystkich chorobach chro­
nicznych jakoto : liszaje, reumatyzmy, przestarzałe 

i katary, dreszcze, zatkania, zaniż pokarm u u kobiet, l 
gruczoły, osłabienie nerwów, brak apetytu, w 

1 wszelkich zapaleniach, mdłościach, anemii, złem 1 
t  traw ieniu i po wolnem funkcyonowaniu żołądka. ^

P I G U Ł K I  C A U V 1 N  s-f dc nabycia we 
wszystkich u iększych aptekach W iata, 

w P A R Y Ż U  ?
* Faubourę Sand-Denis, 147

154 44 0

H e r b a t a  z  B r o d ó w !

H e rb a ta  z  B ro d ó w  !

O d  d a w ie n  d a w n a  z e  sw e j d o b ro ci I za p a c h u  z n a n ;  p ra w d ziw ą

H E R B A T Ę  ROSYJSKĄ
zbioru majowego, poleca h a n d e l  1710 7 0

W .  A M A R O W I C Z A
m r  B r o d a c h  na pograniczu rosj.iuJuem

1 funt „Familijnej" bardzo d o b r e j ...................................złr 1.40
1 funt „Melange de Moskau" w oryg. opak., najlepszej 2.50 
1 unt „Imperial" cesarskiej, w oryginalnem opakowaniu 3.5u 
1 fu rt „Okruchów" z najlepszych herbat kwiatowych 1.20 
Znakomitej Kawy „Ceylon" franco 5 kile, każdej staeyi poez 9 —

Bardzo dobre Masto stołowe
po cenie za kilogram  netto I  złr. 
loco Rolszowce, w faskach 5 - , 25- 
i 25-kilow ych (opakow anie za darm o), 
sp rzedaje  Zarząd ilóbr Holszowce
(stacya kolejow a i telegraficz.) lf,99 7 8

Kamienica dwupiętrowa
z dużym  ogrodem , m ająca 38 ubikacyj 
(w tern jeden  sklep), w olna od podatku, 
do sp rzedania  lub zam iany na m niej­
szą realność. — W iad o m o ść : Kraków, 
ul. Retoryka Nr. 10, parter. i7os 3 7

l© © l

Z u p e ł n i e  b e z p i e c z n ą

Naftę salonową
i p raw dziw a am erykańską, jakoteż oliwę do palenia poleca

» .  D IT M A R  GRODZKA 13,
po najprzystępniej, cenach (od 5 litr z odstaw ą do domu) 
U skutecznia wysyłki na prowincyę w beczkach, ka 
m ionkach, ba lonach  szklan. i cynkowych w e w torki i piątki.

Abonament i w iększe zam ów ienia po cenach niższych 
przyjm uje skład lam p R. IHtmara, Rynek 13. 1562 10 20

Dostawy roczne wedle umowy.

C. k. austriackie koleje państwowe.
z  r o z b l a d u j a z d y

ważnego od d. 1 października 1898 r. (według czaau środfeowo-enropejskiego).

Odjazd z Krakowa (wzęlgdnla z Podgórze I:
5.30 rano poc. osob. 1032 z Podgórza Płaszowa j  d a  O ó w i ę c i m a ,  ma tam nołąciewe d.>
5.37

6.31 rano poc. 
6.38 „

pOSp Nr.
Nr

przy-tanKuj

Krakowa 
Podgórza Pł.

8.15 rano pociąg onb. Nr. 15 z Krakowa 
8 24 „ „ „ „ „ z Podgórza Pł

9.05 rano poc. miesz. Nr. 1633 z Krakowa (p. Zw.) 
9.19 „ „ „ „ ,  i Zwierzyńca
9.22 przed poł. poc. osob. Nr. 1012 z Podgórza P ł 
9.29 „ Podg. prz.

11.00 przed poł. poc. osob. N r. 13 z Krakowa 
11-12 • „ „ „ „ .  „ * Podgórza Pł

d e  O 1 w i ę c i m a ,  ma
Wiednia i Wrocławia, 

d o  P o d w o ł o C i y s k ,  ma połączenie w Podg 
Płaszowie do Suchy, w Tamowi3 do St-óż 
(1 maja do 30 września do N. Sącza. od 1 
lipca do 30 września aż do Orłowa) , w Rze­
szowie do Jasła i Nowego ZagÓTza, w Jaro­
sławia do R»wy Ruskiej i Sol »1», w Przemyślu 
do Chyrowa i N. Zagórza, we Lwowie do Stryja, 
Lawocznego i Suczawy, w Krasnem do Brodów, 
w Podwołoczyskach do Kijowa i Odesy.

d o  T a r n o p o l a ,  ma połączenia w Podgórzu 
Płaszowie od Suchy, w Bierzanowie de Wie­
liczki, w Dębicy de Rozwadów i N adbrzeża, 
w Przemyślu do Chyrowa N. Zagórza, Stryja, 
Stanisławowa i Hosiatyna, we Lwowie do Rawy 
ruskiej, Stryja, Lawocznego i Czemiowiec. 

d o  H n s l a t y n k  przez Suohą, N. bąez, fc Za­
górz; ma połączenia w Kalwaryi d:> Wadowic 
i Bie)«s., w Suchy do Żywca i Zwardonia, 
w N. Sączu do Orłowa i Kc i j  ;, w Stróżach 
do Tamow-, w Zagórzana ie do Gorlic, w Ja ­
śle do Rzeszowa, w N. Zagórzu do MezS 
Laborez

d o  P o d w a ł o o z y > k ,  ma połączenia w l a r -  
nowie Jo Orłowa i Koszyc, w Rz azowie do 
Jasła i N. Zagórza, we Lwowie do Suczawy, 
w Krajnem do Brodów, w Tarnopolu do Kopy-
czynieo , w Borkach wielkich db Grzymałowa

1.05 po poł. poc.
1.18 * „ *
1.25 .  „ „
181  .  „ „
1.25 po poł.
1 8 6  .  .

miesz. 1607 z Krakowa (p Zw.) 
„ „ z  Zwierzyńca 

„ „ 1034 z Podgórza Pł.
n przyst 

poc miejz. 46l 1 Krakowa
n * Podgór-a P ł

d o  OAu l ą c l m a ,  ma
Wiednia i Wrocławia.

d o  W l e l l c s l  1.

tam połączenie do

2.49 po połud. poc. posp. Nr. 5 z Krakowa

6.1 U wieczór poc. osob. Nr. 
# 2 0  .  „ „ „

17 z Krakowa
„ z Podgórza Pł.-}

7.35 wiecz. poc. miesz 
74 0  „ „ „
7.45 „ „ osob
761  . „
8.30 wieczór poc. 
9.41 „

. 1631 z Krakowa (p. Zw.)) d o  C h y r o w a
1 Zwierzyńca ;  gór*; ma połaci 

1016 z Podgórna P ł |  Kalwaryi de Wi
przyst, 

miesz. 463 z Krakowa
n z Podgórza P ł

9.15 wieczór poc. poep. 
9.2* .  „ .

10.55 w nocy poc. osob. Nr. 11 
1 1 0 5 ......................................

‘W zkłady jazdy 
u konduktorów

d o  I iw o  w a ; ma połączenie w Te-^owie do 
Stróż, ja s ła  i Nowego Zagorza i  Bu 
w Ezeozowie do Jassa, w Jaroi awii dc Sc 
1 da, w Przemyślu do Chyrowa, we lw ow li 
de PodwołeeiysK i Suczawy. 

d o  H z c ^ i o w a  i.:-a połączenie w Podgórzu- 
Płaszowie do Suchy i C Swięcim 1 w Tarnowie 
do Nowego Sącza.

przez Suchą, N. Saez, N. Za-
 r .._jziTiia w Skawinie do Oświęcima,

I Kalwaryi do Wadowiu, w Stróżach do Tamowa,
i.J w Zagórzanach do Gorlic, w Jaśle do Rzeszowa.

)  d o  W i e l i c z k i

\  d o  P o d w o l o c s y n k  1 S u c z a w y  p r z e -  
|  L w ó w ,  ma połącic iie w Rzeszowie do Ja- 

l  p ,  > sła i N. żagorza, we Lwowie do Stryja, w Kra
roagorza ri. | Brodów, w Tamopoln do Halicza, w

Podwołoczyskach do Odesy i Kijowa, 
d o  P o d w o ł o c z ]  >k ,  ma połąnzeDia w Bie 

rzanowie do Wieliczki, w Dębicy do Rozwadowa 
i Nadbrzezia. w B zwow ie do Jasła i  Nowegc 

z Krakowa Zagórza, w Przemyślu do Chyrowa, Stryja j
z Podgórza P ł. Stanisławowa, we Lwowie do Suczawy, Stryja,

Skolego, Janowa, B ełżca; w Krasnezł do Bro 
dów, w Tamopoln d« Kopyczyniec i Halicza, 
w Borkach wielkich do Grzymałowa.

w formacie kieszonkowym są do nabycie po cenie 10 cnt., 
przy pociągach, jakoteż w  Krakowi j w biurze spedwcyjnem

Nr. 1 z Krakowa

1

4.26
4.40

rano pociąg osob. Nr 12 do PodgÓTza Pł. 
„ „ Krakowa

6.09 rano 
6.16 „ 
6:22 „ 

•86 n

poc. osob. 1017 do Podgórza przyst.
....................... pr

1602 
, do Krakowa (p. Zw.]

6*51 rano pociąg posp. 
7 0 0  „

Nr.

Przyjazd do Krakowa (wzglgdnla Podgórza):
x  P o d w o ł o c z y s k ,  ma połączenia w Tarno­

polu od Haliczr,, w Krasnem od Brodów, we 
Lwowie od Bełżca i Suczawy, w Przemyśli) 
od N. Zagórza, w Rzeszów1 od Jasła, w Tar­
nowie od Stróż

t . | z e  S t a n i s ł a w o w a  przez Chyrów, N. Za- 
łasz. I górz, N Sąci, Snchą ma połączenie w Jaślt

do Zui ierzyńca_ | od Rzeszów a, w Zagórzanach od Gorlic, w S tró
.)) żach od Tamowa.

x  P o d w o ł o c s y s i k  i  b n e i a w y  p r m e f  
L w ó w  ma połączenia w Tamopolr od Ko- 
pyczyniec, w Krasnem od Brodów, we Lwowie 
od Stryja i Lawocznego, w Podgórzu-Płaszo­
wie od Suchy.

’ ” M* ) górzu-Płaszowie do Krakowa i Lwowa.

8.88 ran# pociąg osob. Nr. 18 do Podgóna Pi 1 *
8-45 „ „ „ „ „ „ Krakowa f

10.38 p. poł. poc. osob. 1033 do Podgórza przyst )
1 0 . 4 4 ..............................................................Płasz. 1
10.51 „ ,  miesr. 1606 „ Zwierzyńca
11,06 „ - - „ Krakowa (p. Zw,

Pł

2 do Podgórza Pł 
.  .  Krakowa

8.04 rano poc: ąg 
8.10 , „

er k

:i

R z e s z o w a  ma połączenie w Tarnowie od 
N^weg# Sącza, w Bieraanowie od Wieliczki 
w Podgórzu P ł od Sucby i Ośwęc ma

z  O A w le d iu a .

10.59 rane poc. miesz. Nr. 462 do Podgórza 
U-lfc > .  n n n Kr»koW*

1.18 po poł. 
1  *0 „ „

poc. osob. Nr. 14 do Podgórza Pł. 
„ „ Krakowa.

2'24 po poł. poc. posp. Nr. 6 do Krakowa 

4'? 9 po poł. poc. osob. 1011 do Podgóna prz-st.
n .  • .. s Pl4 25 

4.SJ 
4-47

miesz. 1634
łasz

Zwierzyńca 
Krakowa (p. Zw.)

6.08 wieczór poc. osob. Nr. 16 do Podgóra 
# • 2 0 ......................................................Krakowa

Pł.

6*33 wiecz. poc. mlesr. Nr 464 do Podgurza P ł.) 
#•60 „ „ „ „ Krakowa J

x W * e l i c x k i  ma połączenie w Podgórzu-Pł 
od Oświęcima

X P o d * v o ło c x y M k , ma połączenie w Ta-ao 
polu od Halicza, w Przemyślu od Mezo Lahorcz. 
w Jarosławiu od Sokala, w Rzeszowie od Jasła 
w Dębicy od Rozwadowa i Nadbrzezia, w 
Tarnowie oc Orłowa i Mszany Dolnej, w Bie 
rzanowie od Wieliczki.

i r  L w o w a ,  ma połączenie we Lwowie od Pod 
wołoezysk, Suczawy, Stryja. Janowa i Bełżca, 
w Dębicy od Rozwadowa i Nadbrzezia, w Tar 
nowie od Orłowa i Mszany dolnej.

x  H u s l a t y n a  przez Stryj, N. Zagór-, N. Sao, 
Suchą; ma połączenie: w Jaśle od Rzeszowa, 
w Zagórzanach od Gorlic, w Stróżach od Tar­
nowa, w Nowym Sączu od Orłowa, w Kalwa­
ryi od Wadowic.

x T a r n o p o l a ,  ma połączenie: w Krasnem 
z Brodów; we Lwowie od Suczawy, Lawoez 
nego, Rawy riukiej i J in o  a. w Przemyśli 
od Zagóns- w Tarnowie od N. Zagórza, Jasła i 
Stróż od (*/, do 80/, też z Orłowa); w Podgom 
Płaszowie od Snohy.

z  W i e l i c z k i .

8*54 wieełór poc. osob. 1035 do Podgóna przyst. 
9-0ft „ „ „ B „ „ K
9*08 ,  „ miesz. 1604 „ Zwierzyńca
9'2S „ a r

i u i . l  : O i t r l ą c l m a  ma w
od Kalwaryi, Wadowic

Skawinie połączeni* 
i Białej.

Fischera ' l in ip  A — B ) 1 w h a n d lu  Porębskiego i Z im le ra

„Krakowa (p Zw ,)|
P a d w o ł o c s y t k ,  ma połączenia: w Bor­
kach Wielkich od Grzymałowa, w Tarnopolu 
od Kopyczyniec, w Krasnem od Brodów, we 

9  t l  W nocy poc, poip. Nr. 4 do Podgói r,a P ł Lwowie od Snezawy, Skolego l Janowa, w Pne- 
9.S8 „ n n » n .  Kia trwa myślu od Chyrowa, w Jarosławiu od Sokala,

w Rzeszowie od Jasła, w Dębic]' od Rozdano 
wa i Nadbrzezia, w Tarnowie ad Orłów* i Jasła, 
w Podgórzu od Kalwaryi, Wadowic i Oświęcima. 

a z m a rą  Galicyi po 2 0  cnt. we wszystkich stacyach c. k . k o le i państwowej, 
Bujaóskiugo , w księgarni Krzyżanowskiego , w cukierni M aurizio , w h a n d le

V 7 1

Kil, Giiis

/ '

do zaopatryw ania drzwi i okien 
od przeciągów  i zim na ;

Posleszwy higieniczne 
„Phonix“ do w kładania do 
bucików , chroniące od zim na 

i Dotu, 10 p a r 40 c t.; 
N ajnow szą i najlepszą Wodę  
do czyszczenia m etali, 1 flaszka 

40 ct.
P0LE0AJA 1700 7 8

Reim i Spółka,
linia A—B, K r a k ó w ,  Rynek 37.

Koncypienta
p o s z u k u j e  I > r  B e n d e l ,  a d w o k a t  

w  S a n o k u .  1823 2 3

Od 3 cnt. za 1 kg.
sprzedaję h a r d z o  ł a d n e  l a h ł k a  codzien­
nie od godz 3—P -w p i w n i c y  p r z y  n l i c y  
ś w .  C J e r i r n d y  N ir. >8. 1806 4 12

H e n r y k  F u g l e w i o z .

• o o o o o o o o o o o o o *

Esencyę octową
wego, do potraw i ogórków; flaszka esen-
cyi za 25 et. wystarczy na 4 litry octu;

Mydło czeremchowe p£
ze wszystkich mydeł toaleto# . ; usuwa 
p i e g i ,  l i s z a j e ,  plamy i wszelkie 
wyrzuty skórne, cena 30 c t . ;

Zió łk a  piersiowe D r See-
h l i r n A r a  środek przeciw
U U I IJC I a ,  katarom , kaszlowi, za-
flegmieniu, chrypce itd., paczka 20 ct., 

poleca 1675 5 0

apteka M. PBO UKA,
Kraków, Rynek gł. Nr. 13.

0c

Is
o
o

Merańskie winogrona kuracyjne
1 0  i  n u t ó w  b r u t t o  o n ł a t n i e  w y s y ł a  
w s z ę d z i e  z a  2  z ł r .  2 0  c t .  1652 19 20

Hc a £ Taobarp Marcu (Tyrol).

RulynowaDy Ayetarym
z 11 - letnią manipulaeyą sądowo- 
hinot. oraz katastru grunt, z czy- 
telnem i szybkiem pismem, chlu- 
bnemi świadectwami — poszukuje 

zaraz umieszczenia. 
Łaskawe zgłoszenia: J. K. 9 

poste rest. Kraków. 1755 e o

•  ■» .a1  (-1.1 A u .  •

RA JODZU m u i  RBOHRimi ro .
Z 11*11

M i
s *~  i i t -t o ii Aprobowane przez ? i* n  
9  Akadem i* medyczna

w Paryżu, adoptowane*
_  przez Formularz offl l
V  clalny francuzkl, sank-
O  U H  ctonowane przez raaę w  
"T Medyczną w Peteriburgu. W
J  ńo-iadai*cerói mocze4"ie w lasnościjodu S  
•  i lelaza, pigułki te skutkun wyłącznie, we W  
D  wszystkich rod ajacti chorób, które w y » o -  9

Sluje za io iek  skrofuliczny (puchliny, za tka- ^  
nie łianałow, .humory, etc ) słabości, przr ■ A  
ciw  którym, zw ykle żelazo jest r ip e ła ie  Z  
9  bezskutecznemu w  C hlorozie (biedaczce), O  

9  w LeucorrhÓ e (białych uplawachi, w  AmŁ- 9  
A  norrbóe Izacrzymaoie zo/.r'rte tuo crfscio- 9  
a  we regularnością  w Suchotach , w  Syfllift
V  organ iczn ej etc. OstaieczDie podaje -co. ^  
9  lekarzom środek terapeor»czok, o a ilrw y -9  
^ c z a j  silnT, dc podzyw ucj. oryaoirt.o • r(u gę  
^  w zm nm ania k oo stjjłiip. hmlatycznycr., a  
9  słabych lub osłabionych
9  N .B , ■— Jod nieczystego lub zepsutego •  
A  żelaza, jest ■karstwem  niepewnem , roz- 9

: drzazriaj*cem. Jako dowód czystości t £  
a rtentyczności prawdziwych P i g n l e k ^  
B lancarda, żądać należy, n szą piecz«ć na 2  9 srebrze i podpis nasz ni- / / /  - ®

9  niniejszv lolożony n spo- 
0  da zielonej etyk iet-

9  Aptekarz w P arytu , kuk bokapartk, 40
9  WYSTKZKOAC 81* FAŁaZKKSTW. . W
• • • • 9 9 9 «  •  9 I 9 9 9 9 M 9

152 44 d

'e*

uczęszczające do gi- 
mnazyu m Iu d , in- 

J nych zakładów nau­
kowych w Krakowie, znaleśc mogą 
pomieszczenie i troskliwą opiekę

w pensyonacie A. Borońskiej
i o 46 K r a k ó w ,  u l .  ś w .  J a n a  18.  w  o

' FORTEPIANY Z MECHANIKĄ ANGIELSKĄ NAJZNAKOMITSZEJ W AUSTRYI FABRYKI

SPRZEDAJE PO TYSIĄC KORON WAL. A. GABRYELSKA KRZYSZTOFORY KRAKÓW.

Z Diukarni Związkowej w Krakowie Papier z fabryki Braci Fijałkowskich w Bielsku. Odpowiedzialny rządca drukarni A. Szyjewskz.


